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Kraków 29 stycznia. 
„Uwagi bezstronne niewyborey do panów 
wyborców w sprawie wyborów polskich* p. 
Henryka Schmitta pominęlibyśmy milczeniem, 
jak tyle innych pism luźnych, gdyby jeden 
z dzienników krajowych, wcielając je w swoje 
niejako kolumny, nie przyznał się do soli- 
darności i nie postawił za programat demo- 
kratycznego stronnictwa polskiego. 
Pytamy: eo to jest stronnictwo demokra- 
tyczne polskie? Kto wydaje dyplom 'na de- 
mokratę polskiego, kiedy dziś wszyscy zo- 
stajemy w warunkach najzupełniejszćj de- 
mokracyi, kiedy nietylko najabsólutniejsza 
panuje równość w obliczu prawa, ale nadto 
prawo głosowania i własność stały się u- 
działem całej niemal ludności? Odmawiamy 
zatem najzupełniej komukolwiek bądź pra- 
wa wydawania dyplomów na demokrate; 
chyba żeby pod tem mianem rozumiano nie- 
określoną a tylko naznaczoną „znaczną wię 
kszość ludzi myślących i kochających kraj 
własny* — którą, jak powiada p. Schmitt, 
zaspokoić potrzeba „aby ta gorętsza część 
ludności nie miała pohopu brania się do 
środków rozpaczliwych.* Jeżeli się to od- 
nosi do tej demokracyi, którą od dawna 
znamy, która nie umiera, bo się odradza 
zawsze z niedowarzonej, niezadowolonej czę- 
ści ludności krajowej, szukającej usprawie- 
dliwienia własnego kwasu, własnej nieudol- 
ności w położeniu Ojczyzny, to nie dziwi 
nas wcale ten programat, jakkolwiek bez- 
barwny, ogólny i wyłącznie przeczący. 
Więc w położeniu naszem, istotnie, rze- 
telnie rozpaczliwem, o którem p. Schmitt 
powiedział rzeczy prawdziwe ale juź trochę 
znane, ta połska demokracya nie mogła” się 
zebrać na nic większego, jak na odwołanie 
się do traktatów z r. 1815? Jakie prawa, 
jakie instytucye zastrzegł akt końcowy tra- 
ktatu wiedeńskiego narodowości polskiej we 
wszystkich częściach rozebranego kraju a 
w szczególności w Galicyi, to było już kil- 
kadziesiąt razy rozebrane, a zawsze bez- 
porównania lepiej, tak ze stanowiska prawa 
jak i polityki aniżeli „w uwagach* 
Schmitta i w kommentarzach dziennika. To 
pewna, że jeżeli kiedykolwiek rząd austrya- 
cki uczynił zadość paktom wiedeńskim 
względem nas, to właśnie dzisiaj. Nie chce- 
my przywodzić znanych wszystkim dosło- 
wnych orzeczeń traktatu, bo każdemu wia- 
domo, w jakich są zawarte ogólnikach, i że 
Europa stypulując dla nas uznanie narodo- 
wości i instytucyj, żadnych szczegółowych 
nie zastrzegła praw, oprócz dla Królestwa 
Polskiego i Rzeczypospolitej Krakowskiej. 
Zostawiła nas niestety na łasce potencyj roz- 
biorowych. Wypadki dopiero, poczucie siły 
wewnętrznej, a sprawiedliwość monarchy, 
wyjednały nam obecne, stosunkowo paktom 
wiedeńskim odpowiednie polityczne położenie. 
Rzecz dziwna, kiedy partya demokraty- 
czna polska, tak jak się objawiała dawniej 
i w emigracyi i w innych częściach Polski 
po rok 1863, potępiała najmocniej wszel- 
kie odwołanie się do traktatów z r. 1815; 
kiedy jak wszystkim wiadomo, adres margr. 
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„Couronnement de UVedifice! Wszystkie inne no- 
winy znikły obok tej. 

Jak zwykle bywa w takich razach, ważna wia- 
domość rozbiegłą się po Paryżu pędem iskry ele- 
ktrycznej. Ledwie numer Monitora, zawierający 
list Cesarza do ministra stanu, wyniesiono na 
ulicę, rozehwytano go w lot.. płacono i po pół 
franka za dziennik, byleby prędzej dowiedzieć 
się treści tego ważnego dokumentu zwiastującego 
Francyi Nową Erę. I wnet zawrzało w Paryżu 
jakby kto w ul dmuchnąjł... 

Pomimo mrozu wyroiły się rzesze: „Couronne- 
ment de Tedifice* dwa wyrazy urocze, o wymó- 
wienie których od tak dawna błagano rządowego 
Sfinxa, padły na bruk z łoskotem gromu i poło- 
żyły koniec gorączkowemu oczekiwaniu, które za- 
czynało już nie żartem roznamiętniać umysły. 

„ Wrażenie reformy dotąd nie wyklarowane w sto- 
licy. Kto żyw, waży i komentuje słowa cesarskie. 

le zapoznano ważności naprzód uczynionego kro- 
ku, ale pierwsze nczucie ogółu zakrawa na roz. 


złr. 2 e. 25| 


[wi nie wiedzieli po prostu 
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chronizm , to wyglą „jak 

cą „dzi niecić « eciw rządo- 
skąd zacząć. 
Niechaj ta partya demokratyczna, która ta- 
kie stawia programata, wystąpi przeciw po- 
stępowaniu . Rosyi w Królestwie Polskiem, 
tam będzie: miała słuszność i piękne pole 
działania. Ale w Galicyi, -wobec Sejmu kra- 
jowego, wobec wyborów, wobec Namiestni- 
ka rodaka, i przekształcania się całej or- 
ganizacyi na zasadzie autonomicznej, to ten- 
dencyjny powtarzamy jeszcze raz, anachro- 
nizm. Resztę w granicach możebności powin- 
niśmy zdobyć na Radzie Państwa, występu- 
jac z zasadą autonomii nie w jakimś okólniku, 
ale na podstawie ściśle federalnej w- mo- 
narchii. 

Im bardziej zastanawiamy się nad pro- 
gramatem stronnictwa nazywającego się de- 
mokracyą polską, tem bardziej jest on dla 
nas politycznie testimonium paupertatis. To, 
czego się domaga, albo w części jest, albo 
też domagamy się tego wszyscy; wyrabia- 
my stosunki wewnętrzne niweczone stule- 
tnim -a umyślnym bezrządem, nierządem i 
samorządem. Ubóstwo kraju, jego słabość, 
widzimy równie dobrze, jak autor „uwag.“ 
Upadł przemysł, upadł handel, skaził się 
język, a najlepszy dowód, kiedy w progra- 
matach partyj mieniących się być polity- 
cznemi, znajduje się takie zdanie: „Jużeić, 
żeby wyjść z tego położenia, nie ma innego 
sposobu nad pracę zbiorową, ale pracę w 
warunkach umożliwiających skuteczność tej- 
że, aby kraj przez produkcyjność różnoro: 

wy. © swej nędzy dzisiejszej... 
Styl to człowiek, powiedział Buffon. Całe 
pismo w podobnym stylu. © 

Pomijamy zarzuty, jakie ono czyni Sej- 
mowi: bezwzględna obrona Sejmu do nas 
nie należy. Wiemy bardzo dobrze, że nie 
miał politycznego kierunku dostatecznie o- 
kreślonego, dla tej prostej przyczyny, że 
nie wykształciły się 'w jego łonie dokładnie 


nge: 


p. |określone stronnictwa. Jakie tego powody, 


z jakiemi trudnościami miał Sejm do wal- 
czenia — wiedzą wszyscy, ale wiedzą także 
i przyznają, że prócz fakcyi, której ozna- 
czać bliżej nie potrzeba, wszyscy posłowie, 
odznaczyli się poświęceniem, pracą, nawet— 
co w Polsce rzecz rzadka — abnegacyą. Za 
to kraj powinien im być wdzięczen. Jakie 
by to zaś było, owo minimum życzeń. kraju, 
którego, zdaniem autora „uwag,“ ani jeden 
ze stu pięćdziesięciu reprezentantów naro- 
du niewypowiedział — nie wiemy. To tylko 
pewna, że w dzienniku, albo nawet w pro- 
gramacie, który człowiek pojedynczy stawia 
jako myśl swego stronnictwa, wolno powie- 
dzieć wszystko, bo to nie ma żadnej nastę- 
pności, i choćby bądź dziennik, bądź p. 
Schmitt pietnaście razy. zmienili swój pro- 
gramat, zupełnie jest obojętnem; inaczej po- 
seł w Sejmie, inaczej głos, który pada z mo- 
wnicy. 

Ale jeżeli obojęteem zupełnie zewnątrz 
kraju, jakie elukubracye zastęp amator- 


czarowanie. Pamiętnej niedzieli na paryzkim 
bulwarze nie raz usłyszeć było można wyraży 
które najczęściej po otrzymaniu zbyt długo pra- 
gnionej rzeczy wymawiamy: to żylko to! 
` Nie dziwnego. Co rząd mądry, przezorny a 
ostrożny uważa za ogromne ustępstwo dla opinii 
publicznej, to — mianowicie galopującemu Pa- 
ryżowi — wydaje się Re nic nieznaczącą re- 
formą. Po namyśle, Francuzi ujrzą zapewne ja- 
śniej wartość praktyczną nowych rozporządzeń. 

Do niezadowolenia dało głównie powód ska- 
sowanie prawa dyskusyi nad adresem. Nie wszy- 
scy widzą, że nadane natomiast prawo interpelo- 
wania ministrów jest nieskończenie większą dla 
wolności zdobyczą. _ | 

Prawo interpelowania i obecność ministrów 
w Ciele prawodawczem, sowicie nagradza gada- 
niny czcze, albo draźniące, a przez zbyteczną 
długość zmuszające w końcu do odkładania naj 
ważniejszych projektów do prawa. Rozsądniejsi 
uczuli tu od razu, że kontrola Ciała prawodawcze- 
go nad interesami państwa, ani ograniczoną ani 
osłabioną nie została. Przeciwnie: prawo interpelacyi 
otworzyło deputowanym szerokie pole objawiania 
uczać narodu w razie ważnych wypadków; dzia- 
łanie bezpośrednie reprezentantów ludu na rząd, 
wzmocni się niezawodnie. 

W tym więc punkcie, wytrwale a nie spie- 
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Engler — w Wrocławiu p. Jenke et Sarninghausen. 


skich polityków objawia, to w kraju, we- 
wnątrz jego, podobne błędy dowolne czy 
mimowolne, nie są bez szkody. Dzielą one 
nie już na stronnictwa, ale na odcienia stron- 
niectw, osłabiają: zaufanie: w ludziach dzisiaj 
koniecznych, zbawiennych. Dalecy jesteśmy 
od pochlebstwa i bałwochwalstwa dla kogo 
bądź. Może nam się już nieraz zdarzyło i 
zdarzyć jeszcze może, że z hr. Gołuchow- 
skim nie będziemy w zgodzie, ałe zacho- 
wując nasze zdanie, nie powiemy nigdy sło- 
wa, któreby moglo: osłabić zaufanie kraju. 
Tak rzadko umiemy ufać, tak rzadko zsy- 
ła nam Opatrzność ludzi, coby silną a bez- 
względną ręką umieli prowadzić losy kra- 
ju, że zaprawdę, jest co$ opatrznego w tem 
jednostajnem zaufaniu którem go kraj ca- 


ły otacza. 
EEN ASK 


t 
RZUT OKA 
na projekt nowego postępowania cywilnego dla sądów 
h w Austryi.- 
(Ciąg dalszy, 


Przytoczyliśmy już wyżej, i jak nam się zdaje, 
odparliśmy dostatecznie najgłówniejsze, ba, jedyne 
motivum projektu za przepisem. Nie od rzeczy bę- 
dzie poznać motywa przeciw projektowi w „Erläu- 
ternde Bemerkungen* przywiedzione. 

„Kiedy w roku 1858 pracowano nad projektem 
„procedury cywilnej, wyznaczona do tego komi- 
„Sya była za całkowitem usnnięciem przysięgi 
„z dodatkiem: „wiedzy i pamięci“ (Glaubenseid) dla 
„tego, że taka przysięga. częstokroć źle bywa rozu: 
„mrang przez obowiązanych do jej wykonania, że 
„daje powód już to do zadawania gwałtu sumieniu 
„(Gewissenszwang), już to do zbytniej lekkomyślno- 
nŚci, a nareszcie, że i sądy karne różnie ją pojmu- 

ją ù oceniają.* 

Przytoczenie powyższe,okażuje, że i komisya pro- 
jektująca austr. z r. 1858 potępiając przysięgę z do- 
datkiem „wiedzy: i pamięci* w ogóle, potępiała 
tem samem i przysięgę delata na własne czyny, 
z dzisiejszym w gruncie rzeczy jednoznacznym do 
datkiem „o przekonaniu*, bo taką przysięgę delat 
częstokroć źle rozumie, częstokroć przystępując do 
jej wykonania, do lekkomy. ct się posuwa, a 
nawet sądy karne różnie ją pójmują i oceniają. 
Czy więc obok t: 


z r. 1858 ostać się może i powinien przepis pro; 
jektu wiedeńskiego pozwalający Sędziemu z ważnych 
powodów (a raczej z jednego tylko powodu możli- 
wości, którego doniosłość oceniliśmy) dopuszczać 
delata do przysięgi deferowanej na własne czyny 
z dodatkiem „o przekonaniu* — czy ten przepis 
odbiegający, ni z tego ni z owego, od projektu ha- 
nowerskiego w głównych zasadach przyjętego, nie 
cofałby znowu Austryi w średnie wieki scholasty- 
cyzmu, kiedy kwitły owe sławne „casus conscien 
tiae“? — pytanie to podobno się samo rozstrzyga. 

Bardzo rzecz naturalna, że: projekt opiekujący 
się tak gorliwie delatem tam, gdzie szło o przy- 
sięgę na fakta nawet spólne, nie opuszcza go i w tym 
razie, kiedy mu jest deferowana przysięga na jego 
własne fakta bez możności odkazania. 

Gdyby projekt tę przysięgę całkiem był odrzu- 
cił — przepis byłby sprawiedliwszy, bo każdy de- 
ferujący wiedziałby, że w takiem położeniu sprawy 
nie może mieć dowodu przez przysięgę stano- 
wczą — że projektowi nieugiętemu w systematy- 


wiodących. Ale nie — i między deferentami mu- 
si być niekiedy różnica: projekt pozostawia znów 
rostropności sędziego, czy delatowi nałożyć ma ta- 


czności, a osobliwie w miarę tego, czy deferujący 
mógł mieć tnne dowody lub nie. 


czyny lub spostrzeżenia. Może zachodzi obawa, że 
niesumienni ludzie będą tym sposobem starali się 
pozywać osoby. majętne dla wyciśnięcia od nich ja- 
kiej kwoty, niby okupu za uwolnienie od przysięgi, 
Ale obawa zbyt płonna — historya praktyki sądo- 
wej we Francyi, w Niemczech, w b. m. Krakowie 
i w Królestwie Polskiem nie wykazuje, chyba na- 
der rzadkie tego rodzaja nadużycia — zresztą nie 


sznie naprzód idący ludzie, uznali ważne ule- 
pszenia. ; 

Ione okresy listu cesarskiego wyjaśnią się do 
piero później; nie wiadomo w jakich granicach 
Izba zamknie prawo zbioru, do którego pro- 
jekt ma jej być przedłożony. Obaczymy czy de- 
putaci iniciatywę cesarską zrozumieją i rozwiną. 

Zmiana dotyczącą wolności druku wydała się 
paryzkim dziennikarzom nic nie znacząca. Spo- 
dziewali się otrzymać daleko więcej nad to, żeby 
prawo repressyi z rąk rządu przeszło w ręce po- 
licy poprawczej. Że dziennik nie będzie mógł 
być ani ostrzeżony, ani zawieszony, ani skasowa- 
ny przez proste rozporządzenie zwierzchności, to 
ustępstwo bardzo drobne, mianowicie jeżeli wła- 
dza rządu całkowicie spłynie na policyą popraw- 
czą. Będzie nawet gorzej kiedy dziennikarstwo 
stanie przed sędzią nieodpowiedzialnym zamiast 
przed takim, który musiał się mniej więcej racho- 
wać z opinią. 3 ; 

Czy się zmieni położenie materyalne dzienni- 
ków? Czy upoważnienia rainisteryalne, kaucye i 
stęple ciążące ra nich, zostaną? Nie wiadomo. 
Od rozwiązania tych pytań zależeć będzie osta- 
teczne wrażenie listn cesarskiego w Paryżu. Dziś 
liberalne dzienniki twierdzą, że przybyło jedno 
piętro do gmachu, ale onowania jeszcze 
nie ma. 


akiej zgogęeśći zdań prawa fiant 
Muti erskiego i komisyi austr. 


czności chodzi o równowagę w położeniu stron spór 


kową przysięgę lub nie? a to według wagi okoli- 


Nie pojmujemy, jaka to krzywda stać się może 
stronie, która wykona przysięgę na swoje własne 


samem deferowaniem przysięgi można do tego ce- 
lu dążyć — czy nie można się odwołać do świad- 
ków, którzy najczęściej nie stwierdzą faktów przy- 
toczonych, ale proces będzie zawsze przeciwnika 
na koszta i kłopoty narażał. Więcby znowu trzeba 
zakazać procesów. Ale z płonnej i w całej Europie 
w ogólności niesprawdzonej obawy szykan pozba- 
wiać stronę może jedynego dowodu — zdaje nam 
się zbyt wielką niepraktycznością, nawet niespra- 
wiedliwością. 

Co się tyczy niejednakości położenia stron pod 
względem dowodu, to ta niejednakość wypływa z na- 
tury rzeczy, z położenia faktycznego stron, z któ- 
rych jedna tylko była działaczem lub spostrzega- 
czem, a zresztą projekt i tej się nie trzyma zasa- 
dy, skoro i w innych przypadkach przysięgi stano- 
wczej, bez względu na zupełną jednakość położenia 
stron co do dowodu, systematycznie staje po stro- 
nie delata. 

Ważne powody wyjątkowej dopuszczalności tego 
dowodu a mianowicie okoliczność, czy dęferujący 
mógł mieć inne dowody, nieosobliwą są dla rostro- 
pności sędziego skazówką. Ważne powody są tylko 


mienia innych duwodów jest niezmiernie elastyczna; 
uznanie bytu jednej lub drugiej jest obosiecznym 
mieczem, który raz jedną drugi raz drugą stronę 
zrani. Rostropność sędziego wyradza się tu niemal 
koniecznie w „casus pro amico*. 

Nie ma w tej materyi i nie może być żadnego 
półśrodka, żadnego juste-milieu; albo we wszystkich 
przypadkach, gdzie idzie o czyny lub spostrzeże- 
nia jednej strony, dopuścić przysięgi stanowczej 
bez możności odkazania, jak to czyni prawo fran- 
cuskie w artykule 1362 Code Nap. i projekt ha 
nowerski, albo we wszystkich za niedopuszczalną 
uznać. Przepis bowiem ustawy, który się nie da 
w zupełności i konsekwentnie usprawiedliwić, uwa- 
żać należy za nader chwiejny, nieokreślony i wcale 
bezzasadny. 

Dalszy przepis w tej materyi jest: „Pozostawia 
„Się rostropności sędziego orzec z ważnych powo- 
„dów, azali delat przysięgę deferowaną na faktum 
ndeferującego (a zatem sobie bezpośrednio obce) 
„ma wykonać z dodatkiem o przekonaniu. Deferu- 
„Jący, w razie odkazania, wykona ją zawsze bez 
„dodatku“. 

Przepis ten, obok tego co się wyżej powiedzia- 
ło, nie daje powodu do szczególnych uwag. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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(z) Na wcezorajszem drugiem walnem zgroma- 
dzeniu przedwyborczem odczytano najprzód list 
sekretarza księcią Adama Sapiehy do komitetu 
przedwyborczego, który imieniem chorego księcia 
na zapalenie płuc, oświądeza, iż tenże chociaż o- 
cenia całą wagę obowiązku służenia krajowi, u- 
mie zarazem szanować prawa pierwszeństwa, gdzie 
tego interes kraju wymaga, i to jest przyczyną, 
że odczytawszy listę; kaudydatów lwowskich, i 
znalazłszy na niej imiona mężów wysoko w za- 
wodzie politycznym zasłużonych, zrzekł się kan- 
dydatury. Następnie odczytano list p. Juliusza 
Koliszera, zrzekającego się kandydatury z tych- 
że samych powodów. 

Pierwszy zabrał głos p. Smolka dla dokoń- 
czenia przerwanej na ostatniem zgromadzeniu 
mowy. Przypomniał, że od wydania patentów lu- 
towych był ich przeciwnikiem, i nie uznawał 
kompetencyi Rady państwa aui co do jej formy, 
ani co do przedmiotów w jej zakres wciągniętych, 
W sprawie węgierskiej był zawsze przeciw teo- 
ryi uznającej utratę praw węgięrskich. Przed laty 
sześciu postawił tedy program, którego stale się 
trzymał, a który dziś wszedł w wykonanie, gdy 
o konieczności jego się przekonano. Albowiem 
Rada państwa została zawieszoną, a względem 
Węgier przyjęto wskazywaną przez niego drogę 
postępowania. Nie przeceniająe zasług swych, o- 
świadeza p. Smolka, iż zdaje mu się, że gdyby 
został wysłany do Rady, stosunki przezeń zawią- 
zane, mogłyby się znacznie przyczynić do zała- 
twienia sprawy z Węgrami w powyższym duchu 
Co do programu tego, sformułować dzisiaj dokla- 
dnie nie można, albowiem nie wiedzieć, jakie 
będą przedłożenia wniesione przed nadzwyczajną 
Radę państwa, a więc i program szczegółowy 


Równocześnie z ogłoszeniem listu, ministrowie 
podali się do dymisyi. Skład nowego ministeryum 
znacie. Mianowanie marszałka Niela ministrem 
wojny a usunięcie pokojowego Foułda, zuaczące 
w nowym składzie. Niel jest bardzo popularnym 
w Paryżu... Swietny jego zawód zawsze był 
zgodny z duchem narodu. 

Niel urodził się w departamencie Garonny 3go 
października 1802 roku. W 1821 r. przyjęto go 
do szkoły politechnicznej, a w r. 1823 do szkoły 
aplikacyjnej w Metz. 

Jako kapitan inżynieryi, w 1832 r. odpłynął do 
Algieryi, gdzie kilka lat pozostawał. Odznaczywszy 
się przy zdobyciu Konstantyny, został mianowany 
szefem batalionu. ] 1 

W r. 1849 jako szef sztabu inżynieryi należał 
do wyprawy rzymskiej, zkąd powrócił do Francyi 
jenerałem brygady. W r. 1850 został mianowany 
dyrektorem inżynieryi w ministeryam wojny i 
radzcą stanu, w roku 1853 postąpił na jenerała 
dywizyi. z 

Pod Bomarsundem Niel dowodził inżynieryą, 
W r. 1855 został przez Cesarza posłany ze szcze- 
gólnem poruczeniem do Krymu, gdzie objął na- 
czelne dowódzetwo iożynieryi armii wschodniej. 
Po wzięciu Sebastopola otrzymał krzyż wielki 
legii, a w r. 1857 został senatorem. 

W wojnie włoskiej Niel dowodził czwartym kor- 


ogólnikiem, a zagadkowa możność lub niemożność 


dziś postawiony musiałby może wielkim uledz 
zmianom, z czegoby rozmaite mogły wyniknąć 
zawikłania. Z całą pewnością orzec tylko można 
najprzód, że delegatów do Rady nadzwyczajnej 
wysłać potrzeba, bez względu na to, czy ona bę- 
dzie tylko obradującą i doradczą, czy stanowczo 
uchwalającą; powtóre, że mamy stać przy dyplo- 
mie pażdziernikowym, gdyż ramy jego są dosta- 
tecznie szerokie, aby stosunki nasze krajowe na- 
lezycie urządzić; po trzecie przyprowadzić do skut- 
ku pojednanie z Węgrami, gdyż bez tego o po- 
myślnej przyszłości mowy być nie możę. Uzasa- 
dnione prawa Węgier, na których straży z niezło- 
mną stoją wytrwałością, powinny koniecznie być 
uznane. Naostatek winniśmy pozostać wierni za- 
sadom wolności, i nie zaprzeć się nigdy przeszło- 
ści dziejowej i stanowiska narodowego. Nie po- 
winniśmy nigdy przyłożyć ręki do tego co unie- 
możebniłoby rozwój praw historycznych. Przyszłe 
pokolenia rzuciłyby na nas klątwę za odstępstwo 
myśli narodowej. Gdy przy niej wytrwale stać 
będziemy i bronić nieprzedawniouych nigdy praw 
będzie nam wymierzona sprawiedliwość dziejowa. 
P. Karol Wild powołany na kandydata głosem 
koła mieszczańskiego wyborców, któreby chciało 
z pomiędzy siebie wybranego mieć posła w sej- 
mie, nie zgadza się z tem zdaniem, albowiem we- 
dług jego przekonania należy raczej starać się o 
rozszerzenie praw ohieralności, a nie ścieśniać ich 
samocheąe do pewnych kółek wyborczych. Prze- 
chodząc do poglądu na sprawy publiczne, znajdu- 
je on zdumiewający brak porozumienia co do za- 
sad kierowniczych. Jedni upatrują zbawienie w Ra- 
dzie państwa, drudzy w sejmach krajowych. Sło- 
wa adresu sejmowego, że stoimy i stać chcemy 
przy Austryi, otwierają pole do najrozmaitszych 
tłómaczeń. To daje powód mowcy do skreślenia 
obszerniejszego w dachu narodowym poglądu na 
stanowisko tej części Polski, która przeszła pod 
panowanie austryackie. Straciła ona niepodległość, 
lecz nie potrafiono przytłumić idei narodówej — 
przeciwnie wzmocniła się ona jak żelazo w ogniu 
ciężkich doświadczeń — przejęła wszystkie war- 
stwy, i stoi silniejsza jak kiedykolwiek, i nie jej 
zniweczyć nie zdoła. Austrya potrzebuje Polski, 
a Polska tak długo stać będzie przy jej sztanda- 
rze, póki na tym sztandarze wypisane będzie: Za 
waszą i naszą wolność! W stosunku do Węgier 
powinniśmy pozostać wierni tradyecyom dziejo- | 
wym — pobratymstwu uświęconemu na polach 
Warny i pod Mohaczem, tudzież za Stefana Ba- 
torego. Winniśmy wpływać na sfery rządowe, aby 
je skłonić do ustępstw dla Węgrów. Co do dal- 
szego wewnętrznego ia monarchii jest p. 
Wild za systemem grup, wskazanym przez p. Ma- 
lisza na przeszłem zgromadzeniu. Przyjmuje on 
podobnież pięć grup odrębnych, między któremi 
Galicya wraz z Bukowiną i częścią Szląska pòl- 
skiego jedną stanowiłaby grupę. Przyjmuje zaś 
pięć grup tylko, pomimo że w Austryi dwa razy 
więcej da się naliczyć narodowości, dla tego, iż 
około silniejszych naturalną siłą ciążenia będą się 
grupować słabsze i łączyć z tamtemi, tak jak z 
Polską połączyła się Ruś pod naciskiem Tatarów 
i Moskwy, tudzież innopłemienna Litwa, a połą- 
czyła się tak serdecznie i w taką zlała jedność, 
iż z jej łona wyszedł najpierwszy wieszcz polski 
Mickiewicz, i Kościuszko, najpierwszy żołnierz 
wolności. Nie zgadza się wszelako p. Wild na to, 
aby zgodnie z życzeniem p. Malisza, każda z grup 
pomienionych miała osobne swe ministerstwo. Po- 
mnożyłoby to kosztów i niezmiernie wiele zrodzi- 
ło zawiłości. Oprócz Węgier, z osobnem minister- 
stwem, dosyć będzie, jeżeli w ministerstwie pań- 
stwa zasiądzie jeden minister z każdej narodo- 
wości, broniący interesu swej grapy. Co do reszty 
urządzeń wewnętrznych, wskazuje p. Wild potrze- 
bę sądćw przysięgłych, podniesienia oświaty ludu 
i zmiany systemu naukowego w szkołach począ- 
tkowych i Średnich, tak, aby dać przewagę nau- 
kom przyrodniczym, rozszerzającym granice wie- 
dzy i obudzającym ciekawość i pragnienie jej w 
młodych umysłach. Dalej wskazuje p. Wild potrze- 
bę zakładania seminaryów nauczycielskich, szkół 
żeńskich i agronomicznych. W kraju wyłącznie 
rolniczym wstyd, aby szkoły rolnicze utrzymywa- 
ły się składkami prywatnemi. Dalej potrzeba pra- 
wa stowarzyszeń, które jest dźwignią rozwoju ma- 
tsryalnego i rękojmią wolności. Co do rozkładu 
podatków delegacya w Radzie państwa winna 
wywierać wpływ także na rozkład kwoty poda- 
tkowej na każdą grupę. Kraj winien mieć w swem 
ręku administracyę majątku, a może i kontrolę 
dóbr państwa czyli rządowych. Wreszcie ani na 


pusem armii, a po bitwie pod Solferino został 
mianowany marszałkiem Francyi. Z powodu tej 
bitwy wszczęła się jego kłótnia z marszałkiem 
Canrobertem obecnie dowodzącym armią paryską: 
wspólnie ostre czynili sobie wymówki; jedyńie 
wdanie się samego Cesarza przeszkodziło morder- 
czemu pojedynkowi dwóch sepii 

Nowy minister maryparki, admir SĘ de 
Genouilly, urodził się w 1807 roku. W Krymie 
dowodził częścią marynarki, w roku 1856 miano- 
wany dowódzcą floty Indo-Chińskiej zdobywał 
Canton wraz z Anglikami. Admirałem został przed 
dwoma laty. 

Polityczne reformy rozgrzały nieco Paryż zmro- 
żony i zasypany Śniegiem. Nie zdołał tego cuda 
dokonać klub ślizgączy, na wzór angielski urzą- 
dzający nocne zabawy na lodzie w lasku Baloń- 
skim. Ostatnia nie była liczna, chociaż nie szczę- 
dzono zachodu do urządzenia balowej rali sub dio. 

Slizgawkę politarowały lokomotywy: rzucając 
na lód parę gorącą, zmieniły powierzchnią jeziora 
w jedną taflę zwierciadlaną. Dla wzmocnienia 
lodu, lano nań ukrop, wedle przepisu samego Ce- 
sarza, który bardzo lubi się Ślizgać. Kilka farów 
elektrycznych oświeca lodowisko, a na okola: 
jących je drzewach jaśnieje — jak na urągowi- 
sko — wenecka illuminacya kolorowa. 

Zabawa ta, w której oboje Cesarstwo biorą 


CZAS z Środy 30 Stycznią 1867. 


chwilę nie należy nam zapominać, skąd pochodzi- 
my, nie przedsiębrać nie i nie zezwolić ną nie, 
coby narażało na utratę godności narodowej, nie 
wypuszczać z rąk inicyatywy, lecz pod godłem idei 
polskiej iść w zgodzie z pobratymcami. 

P. Dubs zwrócił głównie uwagę na finanse i 
samorząd. Nadanie konstytucyi wróżyło poranek 
piękniejszych dla kraju nadziei, ale dotychczas 
nie widzimy ani poranku ani daia. Upadek do 
brobytu powszechny. Od pana do włościanina 
wszyscy zadłużeni. Miejsce wystaw sklepowych 
zastępują ogłoszenia upadłości i licytacyi. Wła- 
ściciele ziemscy żyją w ideałach; sprzedają ide- 
alne zboże, które się jeszcze nie urodziło, wódkę, 
którćj pędzić nie zaczęli, wełnę z owiec, którą do- 
piero kupić zamierzają. Rzeczywistością zaś jest 
tabala długami obciążona. Właściciel kamieniczny 
w mieście jedną ręką odbiera czynsze z swćj ka- 
mienicy, drugą ręką płaci podatki, trzecią ręką 
płaciłby długi, gdyby ją miah, ale niestety! . trze- 
ciéj ręki nie ma. Przyczyną tego ogólnego upad- 
ku jest wadliwy system finansowy państwa, i wa- 
dliwszy jeszcze system podatkowy, który niszczy 
kapitał, ścina drzewo, aby zerwać owoce, bez 
względu, że raz ścięte, na przyszłość żadnego o- 
wocu nie przyniesie. Popa u nas jest blady, 
chromy, ani do żywych ani do martwych liczyć 
go mie można. Konstytucyi fakta kłam zadają. Je- 
dno ministerstwo kazało uwięzić wielką liczbę o- 
sób, drugie ministerstwo kazało ich uwolnić, co 
każe uczynić trzecie — niewiadomo. Zadaniem de- 
wą i w Radzie państwa jest wyjednać, aby pa- 
nowało prawo a nie osobistość ministrów. Są to 
cienie obrazu, światłem jego jest nadzieja lepszój 
r spr zwołanie nadzwyczajnćj Rady państwa. 

. Eligiusz Białoskórski zabrawszy głos ná- 
stępnie, za główne ciosy zadane nam przez da- 
wniejsze rządy Austryi, uważa odjęcie życia naro 
dowego i zaprowadzenie administracyi obcéj, przez 
obcych ludzi wykonywanćj. Punktem wyjścia de- 
legacyi naszćj w Radzie państwa winno być za- 
bezpieczenie praw narodowych. Na tój kanwie 
skreśla p. Białoskórski szczegółowo program przy- 
szłego urządzenia monarchii i stosunku do Wę- 
gier, rozwinięty częściowo w wydanćj przez niego 
ostatniemi czasy broszurze. Oddaje sprawiedliwość 
teraźniejszemu ministrowi stanu, iż postępując o- 
ględnie i bez uprzedzeń, nie łamał siłą napadów 
stronnictwa centralistów, lecz dał im czas złamać 
się samym przez zawikłania powstałe w ich wła- 
snym obozie, iż opiera politykę swą na siłach na- 
turalnych, a kłamany liberalizm chce zastąpić wol- 
nością. Co do nas, dziś gdy sprawa polska zaczy- 
na zajmować Europę, nie potrzebujemy tworzyć 
stronnictw i obozów. Walka pomiędzy demokra- 
cyą a arystokracyą jest dziś anachronizmem. Je- 
den niech będzie obóz narodowy, i niech walczy 
z eentralistami. 

Dr Władysław Skałkowski wstąpiwszy na 
mownicę oświadczył, że choć nie jest kandyda: 
tem i nie trudni się polityką, zabiera głos dla tego, 
iż są chwile tak ważne w życiu politycznem 
i dziejowem, że i ci, co nie oddają się wy- 
łącznie zawodowi publicznemu, mają obowiązek 
wypowiedzieć to, co tkwi w głębi przeświadcze- 
nia. P. Skałkowski nię rozwinął żadnego szcze- 
gółowego programu, wskazał tylko. myśl zasadni- 
ezą, na której program oprzeć należy. Upomniał, 
aby posłowie nasi nie zapomnieli, iż jesteśmy od- 
łamem wielkiego narodu i że idea narodowa przy- 
świecać nam winna w każdym kroku. Idea pol- 
ska jak była przez długie wieki tarczą chrześci- 
aństwa i przedmarzem cywilizacyi, tak i dziś stać 
się może przedmurzem i zbawieniem Austryi. Pol- 
ska po raz wtóry może uratować Wiedeń, byleby 
doniosłość tej myśli pojęli mężowie stanu u steru 
rządów Anustryi stojący i politykę jej na nowe 
zwrócili tory. Ta myśl powinna być sztandarem 
posłów naszych w Radzie państwa. Potrzeba u- 
trwalenia jak najobszerniejszej autonomii i wpro- 
wadzenia języka ojczystego w szkole, sądzie iu- 

zie — i to nie tak jak dotychczas, nie tylko w u- 
rzędowej korespondencyi ze stronami, ale w całej 
wewnętrznej manipulacyi administracyi. Dotąd ma 
aj tylko pozory autonomii. Daj Boże, aby one 
jak najrye lej stały się rzeczywistością. 

P. Feliks Piątkowski użalał się, że sejm nic 
nie nczynił dla podniesienia dobrobytu mieszczań- 
stwa i stanu rzemieślniczego. Aby mieszczaństwo 
uchronić od zupełnego upadku, potrzeba organiza- 
cyi pracy i sądownictwa, dla pracy. Nie wyjaśnił 
p. Piątkowski dokładnie, co właśnie pod temi po- 
jęciami rozumie: w jaki sposób pragnąłby mieć 
norganizowaną pracę i jak pojmuje odrębne dła 
niej sądownictwo ? 

Na zarzuty p. Piątkowskiego uczynione sejmo- 
wi, odpowiedział p. Ziemiałkowski, chociaż 
nie miał zamiaru na zgromadzenia tem głos za- 
bierać. Odpowiedź była nieco cierpką. Jakkolwiek 
szczęśliwy musiał być Adam w raju, jednakowoż 
więcej on wart, gdy zakosztowawszy owocu wie- 
dzy, oddać się musiał pracy, niż wówczas, gdy 
w raju żył w próźniactwie pospołu z osłami i nie- 
rogacizną. Oświatą jest podstawą i głównym wa- 
runkiem dobrobytu. Sejm zajmował się gorliwie 
sprawą oświaty i uchwalił krajową Radę eduka- 
cyjną. Reszta już od samych pracujących zależy, 
mianowicie praca i oszczędność. Zadaniem ustawo- 
dawstwa jest tylko ułatwić pracę i zabezpieczyć 


każdemu to, co sobie zapracuje i zaoszczędzi. 
Sejm pod tym wzgłędem nie mógł nie uczynić, 
albowiem ustawodawstwo ogólne tak cywilne jak 
bandlowe i karne należy do zakresu czynności Ra- 
dy państwa. 

W końcu przemówił jeszcze p. Jan Dobrzań- 
ski. Zauważał on, że każdy z mowców stawiał 
program własny, a nie zwrócono baczenia na 
program kraja postawiony przez Sejm. Program 
ten przewija się jak nić czerwona we wszystkich 
czynnościach sejmu, począwszy od zastrzeżenia 
uchwalonego przy wysyłaniu pierwszej w roku 
1861 delegacyi do Rady państwa. Dałszemi kro- 
kami na tej drodze w kierunka tego programu 
był adres dziękczynny za zawieszenie czynności 
Rady państwa, prośba o kanclerstwo, wreszcie 
ostatni adres w odpowiedzi na pismo odręczne 
z dnia 13 września z. r. Wszystkie inne wypo- 
wiedziane przez kogokolwiek programy, były czę- 
ścią tegóż programu sejmowego, lecz nie wypeł- 
niały go w całej objętości. Lepiej więc trzymać 
się tego prozramu uświęconego powagą sejmu, 
który ma już podstawę w uchwałach Sejmu. 


Lwów 26 stycznia. 


(Y.) Patentem styczniowym zwołaną jest kou- 
stytuanta czyli Rada państwą z delegacyj sejmów 
krajów koronnych złożona, która ma orzec o sto- 
sunku państwa do Węgier, niemnićj o stosunku 
państwa do innych krajów koronnych. Jednem 
słowem: obecnie zwołana Rada państwa ma na 
podstawie dyplomu październikowego, dla każde- 
go kraju koronnego oznaczyć ilość praw i swo- 
bód, które kraj ten w przyszłości posiadać, uży- 
wać i wykonywać będzie; dalćj określić i unor- 
mować prawa państwowe i eposób ich wykony- 
wania, a ostatecznie streścić prawa monarsze i 
przywileje korony. Skoro monarcha użyczy sank- 
cyę téj uchwale, będzie takowa ustawą, która w 
życiu publicznem polskiem zwała się pacta con- 
venta i którą królowie polscy zaprzysięgali. Lecz 
nietylko w Polsce, w Anglii bowiem, w Belgii i 
w innych prawdziwie konstytucyjnych państwach 
odbywa się ten proceder, a narody związane z dy- 
nastyą kontraktem obopólnie obowiązującym, wy- 
wodzą swój stosunek i swe prawa z tego właśnie 
aktu zasadniczego; przykład mamy na Węgrach, 
którzy od ciągłości praw sankcyą pragmatyczną 
uświęconych odstąpić nie chcą, wychodząc z za- 
sady odwiecznój tak w kodeksie cywilaym jako- 
też i w prawie narodowem zawartćj, iż kontrakt 
między dwoma stronami zawarty, tylko za obo- 
pólaem porozumieniem się, nigdy zaś jednostron- 
nie zmienionym lub zerwanym być nie może. 

Uwierzywszy w. szezery konstytucyonalizm Au- 
stryi, przyjdziemy w loicznem następstwie do re: 
zultatu, że owe pacta conventa trzeba ułożyć w 
ten sposób, by kraj i rząd i monarcha zadowole- 
ni zostali. 

Gdy np. dziedzic wioskę wydzierżawia, gdy e- 
konom przyjmuje parobka, lub gospodyni kuchar- 
kę, namyślają się obie strony nad warunkami u- 
gody, targują się i wymawiają sobie to lub owo, 
i przyjmują takową dopiero po wszechstronaem 
wyświeceniu wzajemnych stosuaków. My, to jest 
kraj, przez delegacyą mamy zawierać kontrakt 
z koroną i mimo tego nietylko, że na nic sta- 
łego nie zgodzilhśmy się, że sprawy tej nie omówi 
liśmy dostatecznie, lecz co gorsza, nie myślimy 
nawet o mićj. Nie ukazał się dotąd projekt lub 
rys zasadniczy przyszłćj konstytucyi, nie zadał 
sobie nikt prawie pracy napisać choć kilkokart- 
kowej w tym przedmiocie broszury. Co więcój, w 
prywatnych pogadavkach, na zebraniach publicz- 
nych Ea age A tę kwestyę zapewne w nadziei, iż 
Regierungs - Vo 
delegacyę z kłopotu. By zatem stać się przynaj- 
mnićj motorem myślenia, odważam się rzucić kil- 
ka myśli ku rozważeniu i możliwemu rozpowsze- 
chnieniu tychże. 


Stosunków korony i innych krajów do Węgier 


rozbierać nie będę, pominę również prawa monar- 
chiczne i sprawy ogólne czyli wyłącznie państwa 


dotyczące, i zejdę na pole interesów krajowych i 


stosunku kraju naszego do całości państwą. 
raj ñ o jest Halickie i 


eszły w skład państwa austryackiego przy 


rybiorze Rzeczypospolitćj polskićj nie na podsta- 
ie umowy obopólnćj, lecz na podstawie prawa 
bez jakichkolwiek zastrzeżeń. Austrya 
zięła po prostu Galicyę. Cesarzowa Marya Te- 


zaboru, 


ręsa obiecała wprawdzie utrzymanie zwyczajów 


i obyczajów, praw dawnych i narodowości, jednak 
to tylko krok polityki gabinetowćj, nie zaś 
prąwne określenie stosunków obopólnych, które 


zatem każdćj chwili zniesione być mogło, i było. 


Ztęgo aktu łaski, że tak rzeknę, z tój darowizny 


niej wysnać dla kraju nie można. Najlepszym zaś 
dowodem ówczesnego rządu dowolności jest cią- 
glé zmienianie granic Galicyi, bez zapytania się 
ludności, która to dowolność snuła się aż po cza- 
sy wcielenia wolnćj Rzeczypospolitój krakowskićj 
w skłąd monarchii a następnie w skład kraju 
naszego. 


udział, jest teraz tak modna w Paryżu, że cho- 
ciażby z narażeniem życia, Świat piękny musi jej 
używać. Ton dobry zakazuje skarżyć się na zimno, 
„gdy je sam Cesarz cesarską wytrzyma osobą.* 
Ubiory wytworge, futrzane, kuse, opięte — bynaj- 
mniej nie zasłaniają od mrozu, który na wczoraj: 
szej fecie popółnocnej, dziesięciu dochodził gra- 
dusów. Księżyc Świecił i latarnie paliły się żywo, 
mówiono, że to ładne... 

prt może — wszystkie gusta są w natarze, na- 
wet lubienie mrozu... Nam, mimo splendoru bu- 
lońskiej ślizgawki, czerwone nosy pięknych dam 
ustawicznie przywodziły na myśl Erenberga tra- 
westacyę Wezwania do Neapolu: ś 

„Znasz — li ten kraj, gdzie nie nie dojrzewa? 

„Gdzie śniegu blask odarte srebrzy drzewa. 

„Znasz—li ten kraj? Znasz — li o moją miła! 

„Tambym ją zmarł — choćbyś ty ze mną była.“ 

jęz kę i Neapol nasuwa na myśl dwóch świe- 
żo zmarłych akademików. Ingres umarł z prze- 
ziębienia w Paryżu; Cousin w Cannes z gorąca, 
na piorunującą apopleksyą: jeden w nocy, drugi 
w południe tegóż samegu dnia. 

okazuje się z tego, że śmierć wszędzie czyha 

na człowieka, a sławna teorya lorda Broughama, 
której się Cousin trzymał, nie koniecznie zba- 
wienna. 

Lord Brougham był przyjacielem Ś. p. Cousina 


rlage we Wiedniu wybawi naszą 


Włodzimierskie 
kfólestwo wraz z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem i księstwami Oświęcimem i Zatorem , stano- 
ą dziś jedną nierozdzielną całość. Ziemie te 


Kongres 1815 roku zawarował nam pewne 
prawa, ponieważ jednak tam o nas lecz-bez nas 
radzono, ponieważ traktaty te już są zupełnie zni- 
szezone, przeto i z tych nie dla siebie wysnuć nie 
możemy; Podobnie ma się z konstytucyą 1848, 
która nąstępnie zniesiona, pozostawiła tylko histo- 
ryczne wspomnienie, Otóż nie mając paktów kon- 
wentów | z Cesarzem Austryi, nie mając sankcyi 
pragmatycznćj, nie mając ciągłości prawnćj, ani 
traktatów ani konstytreyi ani żadnćj rzeczy któ- 
rą jest narodu, nie mając ni korony św. Szczepa- 
na, ni $w. Wacława, ni żelaznćj, nie posiadając 
ani świstka papieru pergaminowego, na podstawie 
którego choć słownie możnaby szermierzyć, oder- 
wani od ongi wielkiego państwa, rozdzieleni kor- 
donem, zbliżamy się do dzieła, aby wręcz z inne- 
mi ludami Austryi kontrakt robić z koroną. 

Rozpoczynając rokowania, kraj każdy wywodzić 
winien swą kompetencyę, Węgry oprą się na nie- 
przedawnionych swoich prawach, Czesi tożsamo 
uczynią, nad Niemcami się wcale nie zastanawiam, 
lecz cóż my powiemy? Otóż sądzę, iż nam wypa- 
da oprzeć się na dyplomie pażdziernikowym, któ- 
ry cedował krajom pewną ilość dawnićj absolu- 
tnie dzięrżonych praw, i który, kraj, warując się 
przed patentami lutowemi w całości przyjął. Dy- 
plom październikowy do dzisiejszego dnia prawo- 
mocny, nie cofnięty a nawet powtórnie zatwier 
dzony, stanowić wipien punkt wyjścia przy ugo- 
dzie. Patenta zaś lutowe, przeciw którym większość 
krajów protest założyła i które sam monarcha dy- 
plomem wrześniowym i patentem styczniowym w 
zasadzie i w znacznćj części formalnćj unieważnił, 
winny być przez nas ignorowane zupełnie. Wy- 
słanie delegacyj wedle modły tych patentów prze- 
prowadzone, również wybory na nich oparte, nie 
stoją wcale w sprzeczności z zasadą annuacyi pa- 
tentów, albowiem one tylko dla tego w tych po- 
jedynczych ustępach przez kraj przyjęte zostały, 
by umożliwić reprezentacyę krajową; zresztą pro- 
test przeciw nim wniesiony dostatecznym jest ob- 
jawem woli kraju, iż patenta te tylko jako tar- 
dam necessitatem częściowo i czasowo przyjęto. 

Wyświeciwszy kompetencyę naszą, niemnićj 
punkt wyjścia przy rokowaniach, wykażę w na- 
stęphym artykule podstawy, na których przy for- 
mułowaniu konstytuanty oprzeć się potrzeba. 


Wiedeń 27 stycznia. 


— r. W miarę zbliżającego się terminu elekcyi, 
coraz więcej upada duch i gaśnie nadzi:ja zwy- 
cięstwa w obozie naszych „wiernych <onstytucyi*. 
Za pewne już uważać można, iż więcej niż jedno 
krzesło utracą oni w skutku wadliwej taktyki i 
braku karności w swych zastępach. Wyborcy a 
w miasteczkach i wsiach na prowineyi czuli się do- 
tknięci dyktatorskim tonem, z jakim ich trakto- 
wała garstka ex-posłów związanych w komitet 
centralny. Protestowali oni bardzo energicznie prze 
ciw postępowaniu komiietu, a chociaż jego kan- 
dydatom nie przeciwstawili innych z odmiennym 
programatem, jednakże popierali nie tych kandy- 
datów, co komitet zalecił, lecz innych — wprawdzie 
z temże samem wyznaniem wiary. Takie postę 
powanie wyborców musiało pociągnąć za sobą 
rozbicie głosów. W Czechach całe stronnictwo 
niemieckie jak jeden mąż działało na podstawie 
jasno-określunege programatu, bo niemieckie ka- 
syno w Pradze zawczasu porozumiałoł się nawet 
z każdem najmniejszem miasteczkiem — central- 
ny zaś komitet tutejszy wydawał tonem Pytyi 
rozkazy, a te padały za nieurodzajną glebę. 

Gorzej jeszcze powodziło się komitetowi w sa- 
mem mieście. Dziś na kilka doi przed wyborami, 
w samem mieście niedostaje jeszcze dwóch kan- 
dydatów, a jednego na przedmieściach, bo ci, któ- 
rzy się do komitetu jako kandydaci zgłosili, tyl- 
ko w braku odpowiedniejszych kandydatów w o- 
stateczności mogą być przez komitet użyci. Są 
to wszystko objawy, których doniosłości w Wie- 
dniu nikt lekce nie waży, lubo mało kto ma od- 
wagę przyznać się do ich świadomości. Przyczy- 
ny tych objawów szukać nie należy w życzliwo- 
ści dla teraźniejszego systematu rządowego, — bo 
w opozycyi przeciw ministerstwu godzą się wszy- 
stkie stronnictwa tutejsze — lecz raczej w tem, że 
do ożywienia agitacyi wyborczej. potrzeba zawsze 
pewnego optymizmu politycznego, nadziei pewne- 
go zwycięztwa, ta zaś między ludnością niemiec- 
ką monarchii coraz więcej wygasa. Nie chcąc się 
zapuszczać w wyliczanie tych rozlicznych przy- 
czyn, które taki posępny nastrój umysłów wy- 
wołały, fakt jest, że nastrój ów istnieje. W wiel- 
kiem przesilenio, w którem się obecnie monarchia 
znajduje, nie tylko rząd, ale i stronnictwa, które 
wpływ trwały chcą sobie zapewnić, będą musiały 
uwzględniać to usposobienie ludności niemieckiej. 
Gdyby rząd był innym, gdyby do jego kroków 
nie było pragwigsano wieczne niepowodzenie, 
mógłby największą korzyść odnieść z tego roz- 
kładu stronnictw. Tymezasem dziś cale inny prąd 
wyzyskuje to rozbicie panujące w Austryi międz 
Niemcami, bo w niemieckich krajach koronnyc 
objawiają się życzenia i sympatye, których si 
u zwyciężonego w pół roku po przegranej po 
Koeniggraetzem nikt nie mógł spodziewać. 


oraz wynalazcą Cannes, istnego zapiecka Bożego 
w Prowancyi, gdzie razem zwykle zimowali. Owóż, 
szlachetny lord ma lat dziewiędziesiąt dwa, i mó- 
wi, że to zawdzięcza jedynie swej Villi zbadowa- 
nej z północnym konfortem na tem poładniowem 
wybrzeżu. Zdaniem jego, zima jest sprawczynią 
wszystkich śmiertelnych chorób ludzkich. „Czło- 
wiek mą zdrowie letnie i zimowe — dowodzi 
Brougham — to ostątnie zawsze jest mniej dobre 
niż pierwsze. Zima sprowadza katar, ból gardła, 
reumatyzmy, wszystkie przyczyny morbificzne, któ- 
re niszczą ekonomiją zwierzęcą i przyspieszają 
koniec. Kasując zimę, kasujemy tem samem wszy- 
stkie choroby Śmiertelne; nie tylko mniej cierpi- 
my, ale zamiast konać boleśnie, gaśniemy powo- 
lutku, bezwiednie — jak lampa pozbawiona oleja.“ 

Na powyższej teoryi szlachetny lord oparł, je- 
żeli nie swoją nieśmiertelność, to przynajmniej 
biblijną dłagoletność. Wiek byłego kanclerza An- 
glii i zdrowie jego zawsze kwitnące przemawia- 
ją za jego hygieną a do teoryi przywięzują pe 
wną powagę, której zaprzeczyć trudno. 

Właśnie ten Swój systemat wykładał Couseno 
wi jednego pięknego wieczora, który miał być 
ostatnim wieczorem filozofa-ekleletyka. Obaj zgo- 
dzili się na to, że nie namiętności, nie Bóg, ale 
klimat ludzi zabija; że Śmierć ani żona bynaj- 
mniej od Stwórcy nie przeznaczona, że umierają 


tylko głupcy albo roztrzepańcy. Nie będąc ani je- 


nem ani drugiem , obiecali sobie żyć przynaj- 
mniej jeszcze z jakie lat piędziesiąt. 

Skoro w parę godzin po tej rozmowie apople- 
ksya wpadła przez otwarte okno Cousena i ubi- 
łą go na miejscu — lord na chwilę utracił równo- 
wagę... zauważano, że dwa sucharki mniej niż 
zwykle spożył przy herbacie i widocznie zaniepo 
kojony był, jako człowiek słyszący, że blisko 
strzelają. Ale to przeszło. Obiad już jadł z ape- 
tytem, i dowodził wszystkim, że Cousin dla tego 
umarł, że zbyt późną jesienią z Paryża wyje- 
chał — roztrzepaniec! 

Tutaj otworzyły się na raz cztery wysokie 
miejsca: dwa krzesła w Akademii, dwa w Senacie. 
Krążą wieści, że na opróźnionem krzesle Laroche- 
jaqueleina posadzą pana About, skutkiem jego za- 
sług broszurowych, a mianowicie skutkiem zabie- 
gów młodej małżonki „z rodu, cnót i konneksyi 
damy znakomitej.“ 

Adwokat Favre ciśnie się do Akademii. Co na 
to powie przedmieście ś. Antoniego? Ciekawsza 
Jeczcze kwestya, jak się Favre zgodzi z Guizotem, 
Dupanloupem i Montalembertem? Ale wiadomo, 
że Akademia nie zawsze z miłości męża bierze. 
Z drugiej strony, od czegóż byłby adwokat, żeby 
nie umiał własnej sprawy pomyślnie ukończyć. 

Wobec politycznych nowości, literackie znika- 


Wiedeń 28 stycznia. Komitet centralny dla 
dolnej Austryi ogłosił teraz listę kandydatów dla 
miasta Wiednia. Komitet zaleca następujących 
kandydatów : na Leopolstadzie burmistrza Zeliakę, 
na Mariahilf Dra Bauera, na Neubau Dra Schin- 
dlera, na Alservorstadt Dra Hoffera, na Josef- 
stadzie Feldera, na Landstrasse Dra Koppa, na 
Wiedeniu prof. Haimerla. Dla miasta samego ko- 
mitet nie przeznaczył jeszcze kandydatów, ocze- 
kując, czy nie zgłosi się jaki z większą wzięto- 
ścią niż ci, których komitet posiada w zapasie. 
Podobno znany ekonomista Dr lacque zamierza 
popróbować szczęścia w samem mieście. Na 
przedmieściu Margarethen ubiega się o posadę po- 
selską aż czterech, kandydatów, którzy, się umó- 
wili, że odstąpią swoich głosów temu, który na 
posiedzeniu przedwyborczem najwięcej otrzyma 
głosów. 

— Z powodu, że w bieżącym tygodniu rozpo- 
cząć się mają na nowo posiedzenia wielkiego wy- 
działu do spraw wspólnych, lewica i centrum na- 
radzały się wczoraj nad zachowaniem się swojem 
wobec wniosków podkomitetu piętnastu. Na ze- 
braniu członków lewicy, które przeszło cztery trwa- 
ło godziny, uchwalono cofnięcie votum mniejszo- 
ści do elaboratu podkomitetu. Natomiast postano- 
wiono, że lewica nastawać będzie na przystąpie 
nie do wyczerpującej dyskusyi jeneralnej, tudzież 
że trzymając się ściśle zasady legalności wystąpi 
przeciw sposobom załatwiania spraw wspólnych 
przez delegacye. 

Stronnicy Deaka wchodzący w skład wydziału 
do spraw wspólnych uchwalili na posiedzeniu nie- 
dzielnem u Szentkiralyego przyjąć wnioski pod- 
komitetu z małoznaczącemi zmianami. 

Znany korespondent wiedeński Napła, biorąc 
pochop z odpowiedzi JCMości na adres w sprawie 
poborowej zapewnia, iż przewłoka w ziszczeniu 
życzeń wyrażonych w adresach sejmowych nie 
wynika ani z woli JOMości, ani też z usposobie- 
nia mężów stojących u steru, bo w tym względzie 
wszystko stoi jak najlepiej, lecz „tylko przygoto- 
wania nakazane stosónkami i natarą rzeczy opó- 
żniają nieco spełnienie owych życzeń“. 


Listy ze LIIVO. 
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Raj wyborcze. — Komitet centralny wyborczy. -- Kan- 
dydaci lwowscy. — Zgromadzenie przedwyborcze. 
Oddziaływanie komitetu na wybory prowincyonalne. 
Kandydaci prowincyonalni. — Brak inicyatywy i tu- 
taj — przyczyny. 


kreśliłem Wam w liście pierwszym panujące 
w pożyciu naszem rozdwojenie. Wydaje się ono 
być zastraszającem na piewszy rzut oka; przy 
bliższem rozeznaniu rzeczy jednak maleją z wol- 


naj nasuwające się pierwotnie w postaci straszy-| 


dłą przedmioty, a bezpretensyonalna, nieagitująca 
i pomimo tylu nieszczęść zawsze Żżywotnie silna 
idea polszczyzny, jest tym promieniem światła, 
które z po za chmur mglistych się dobywając, roz- 
prasza je bez wytężenia się zbytecznego. 

Ruch wyborczy we Lwowie zatwierdza najwi- 
doęzniej to zdanie; bowiem podszas gdy partya 
Swiętojurska rozwinęła jak najsilniej swą niebeż- 
pięczną, bo tajemną i wiecznie nurtującą agitacyę, 
rożsyłała listy otwarte i tajemne wpływała i wpływa 
przez osoby jej przychylne, inteligencyą polska 
zachowała się spokojnie a nawet bezczynnie. — 
Komitet centralny, który miał dodać życia i ru- 
chu sprawie wyboru w masie ogółu, stał się pra- 
wie przyczyną pewnej apatyi powszechnej. — „Ma- 
my komitet centralny — niechajźe robi co może“— 
mówiono najczęściej i na tem się kończyły poga- 

anki poufne. Z resztą wybor posłów dla Lwowa 

amego nie przedstawiał trudności wiele. Hr. Go- 

chowski, Ziemiałkowski, Dubs, byli zaraz od po- 
czątku niezachwianemi kandydatami; Dr Smolka 
zarówno stał silnie, tylko miał wielu współzawo- 
dników. Doktorowie Rajski, Madejski, Kabąt, Sę- 
kowski ze stanu prawników, pp. K. Wild, Żaak i 
Piątkowski z mieszczaństwa, nareszcie Leszek hr. 
Bm kowski jako dawny poseł lwowski, zalecani 
byli przez swych stronników. Poczucie sprawie- 
dłiwości mieszkańców lwowskich, okazane naj. 
świetniej na zgromadzeniu przedwyborczem dnia 
24 stycznia r. b. we Lwowie, przekonało każde- 
go, że Świetne zasługi Smolki, w świeżej i wdzię- 
cznej pozostają pamięci współrodaków, upadła 
rięe kandydatura rywalów jego, chociaż każdy 
z mich jest godzien piastować zaszczytuie brzemię 
pogslstwa, i bez wątpienia na prowineyi obranym 
będzie. 

i rzedwyborcze zgromadzenie z kolei trzecie we 
Lwowie wypadło daleko żywiej, aniżeli się spo- 
dzjewano. Komitet centralny: przedstawił kandy- 
datów w osobach pp. hr. Gołuchowskiego, Smol- 
ki, Dubsa, Kabatha, Wilda, Kolischera, Borkow. 
siego, Ziemiałkowskiego, Rodakowskiego, Raj- 
skiego, Madejskiego, Hönigsmana, Gnoińskiego i 
A. ks. Sapiehę. Z tych zrzekli się kandydatury 
pp. Rajski, Sapieha, potem: Kabath, Rodakow- 
ski, Madejski na korzyść kandydatów — jak się 
wyrazili — zasłużeńszych. Dr Hónigsmann uczy- 
nił to samo w politycznej — zdrowym poglądem 
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na stan rzeczy — nacechowanej mowie, odznacza- 
jącej się dowcipem i Śmiałością, a dowodzącej 
nam, że arena, na której trzeba się dobijać za- 
sług i dorabiać dobrobytu, jest gruntem polskim, 
a ideą przyświecającą cierpiącej ludzkości jest wol- 
ność oparta na swobodnym rozwoju praw naro- 
dcwych i czystokonstytucyjnych, nie polegającą 
na eksperymentach niepraktycznych, dorywczych 
i półśrodkowych. Każdy charakter prawy ucieszy 
się czytając to polityczne wyznanie p. Honigsma- 
na, przemawiającego niejako imieniem swych 
współwyznawców ; lecz ileż to smutku nabawi ta 
mowa naszych cywilizatorów, którzy lwowskich 
Izraelitów uważają za swoich nijwierniejszych i 
ślepo oddanych popleczników. Dowiódł nam po- 
nownie p. Hónigsmann, że zna potrzeby kraju, i 
nie wątpimy, że będzie w kole naszych reprezen- 
tantów, jest bowiem kandydatem w Brodach, a 
mieszkańcy tego. miastą wybierając go, będą mieli 
powód do szczycenia się swym wyborem. Po p. 
Hónigsmanie przemówił Leszek Borkowski. Za- 
wsze krytyk bezwzględny, surowy, obywatel kra- 
ju wierny zasadom raz przyjętym i ogłoszonym 
jeszcze podczas huku dział wiedeńskich, kędy naj. 
śmielsi z mówców publicznych przycichli. Nie spi- 
sywał on wprawdzie foliałów wniosków sejmowych, 
nieczęsto przemawiał w izbie naszej, zawsze je- 
dnak każla jego mowa była świadectwem nie- 
złomnego postanowieni: , śmiałości polskiej i u- 
czucia polskiego. Niezawsze go zrozumieli słucha- 
chacze, a niektórzy z nich, chociaż. zrozumieli, — 
udawali nieświadomych rzeczy, kładąc ironię na 
karb źle zrozumianej polityki lub fałszywie obra- 
nej drogi. Część winy przypada i szanownemu 
posłowi; bo wstępując na trybunę powinien pa- 
miętać, że ma przed sobą nie mędrców ateńskich, 
lecz frakcye: 19 moskiewsko - świętojurską; 2" 
włościańsko-mazurską; 30 galicyjsko-lodomeryjską, 
a tylko 4° polską. Zarzucają mu przeciwnicy nie- 
praktyczność, ale gdybyśmy możli znaleźć dziś 
trybunał kompetentny do zbadania i rozsądzenia 
tego pytania, to zdaje się, iż niepraktyczność przy- 
padałaby w dziale wielu inoym, nie samemu hr. 
Leszkowi Borkowskiemu. Komitet centralny nie 
grzeszy zbytniem przywiązaniem do osoby hr. 
Borkowskiego, pojmujemy to najdoskonalej; mie- 
szczaństwo lwowskie wymaga od swych posłów, 
ażeby się zajmywali więcej sprawami partykular- 
nemi miasta, a niepraktyezną polityką tylko 
ex currendo, i to pojmujemy należycie; ale 
właśnie dziś, kiedy to piszę przybył do mnie o- 
bywatel z Samborskiego z użaleniem, iż trzecie- 
go posła im brakuje, bo z proponowanych przez 
komitet kandydatów, dwóch nie chce przyjąć man. 
datu, a wniosek jego, aby obrać hr. L. Borkow- 
skiego, szlachta okoliczna przyjęła milezeniem, 
bo komitet centralny. go nie proponował. 

Po Borkowskim przemówił poseł Ziemiałkow- 
ski w duchu sobie właściwym; lecz mowa jego 
wydała się wobec poprzedniej — błyskawicami 
jaśniejącej mowie,— nieco bladą, chociaż ją zawsze 
przyjęto z uniesieniem świadczącem o cenie sza- 
cunku, jaką przywiązują I wowianie do osoby Zie- 
miałkowsxiego. 

Po takich znakomitościach trudno było nastę- 
pującym osobom zainteresować: słuchaczy; nastą- 
piła tylko scena niemiła, z powodu iż redaktor 
Gazety: Narodowej usprawiedliwić się chciał wo- 
bec zarzutów, które mu czynił hr. Borkowski, a 
zgromadzenie przeciwko temu w sposób wyrazi- 
sty się oświadczyło. Przedstawienia p. Hofmana 
skutkowały przecież tak dalece, iż dano głos p. 
Dobrzańskiemu celem wygłoszenia swej obrony. 

Krytykując działanie komitetu centralnego, mo- 
źna oświadczyć, iż takowy we Lwowie nie wiele 
miał do czynienia, a dla prowineyi nie wiele mógł 
uczynić, bo miasta i okręgi wyborcze większych po- 
siadłości swoich kandydatów po największej czę- 
ści już miały, bez ogłądania się na komitet cen- 
tralny, któreu, mówiąc między nami, nie rozwinął 
tej energii, jaka była potrzebną i spodziewaną. 
Agitacye otwarte i uczciwe są każdemu z osób 
Prwatnysą dozwolone w sprawach wyborów, a 

omitet centralny był nawet obowiązanym agito- 
wać, na to byłi jest ustanowionym. Zalecenie tej 
lub owej zk w okręgach miejskich lub wię- 
kszych posiadłości, nie natrafiało na opozycyę ; 
w jednym tylko okręgu wyborczym samborskim 
zabrakło posła, jąk już wyżej powiedziano. Także 
w mieście Stanisławowie nie zgodzono się jeszcze 
ostatecznie, kogo wybrać z pomiędzy trzech kan- 
dydatów: ks. Barewicza, Dra Kamińskiego i Skwar- 
czyńskiego. Komitet centralny proponował naj- 
słuszniej ks. Barewicza, zą którym przemawia o- 
poje publiczna, a odpowiednie pojęcie obowiąz- 

ów obywatelskich, jego wybór wskazuje. 

W sejmie naszym mamy bardzo dostateczną 
ilość prawników i adwokatów, ale księży ruskich 
podobnych ks. Barewiczowi nie mamy po śmier- 
ci ks. Aleks. Dobrzańskiego żadnego; a przyzną 
każdy z prawych obywateli kraju, że właśnie o 
posłów podobnego rodzaju powinniśmy się starać 
najusilniej, raz dla ich zacności a powtóre dla 
utworzenia w sejmie partyi jak najliczniejszej 
szczero-ruskiej, antimoskiewskiej, czyli antiświę- 
tojurskiej, Wyszukiwać podobne osoby, było zda- 
niem stronnictwa centralnego, który jednak nie- 
spełnił tego zadania, chorując na wzmagający się 
ciągle brak inicyatywy. Przyczyną tego objawu 
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ją. Simy tylko ciągle o drukującym się Prze- 
wodniku Paryskim dla gošci mających przybyć na 
Wystawę — przewodniku nad przewodnikami, na 
który najpierwsze pióra francuskie się składały. 
Ingres był jednym z illustratorów tego dzieła. 
Wiktora Hugo Wstęp zajmuje kart dziesięć. 

Zapowiadają także nowe Album nieznanych 
rysunków Gavarniego. Wydawca Hetzel ma w te- 
ce dwieście akwarell Gavarniego. Każda z nich 
opatrzona legendą dorównywającą dowcipnemu 
rysunkowi. Wiadomo, że pióro Gavarniego było 
równie subtelne jak jego ołówek. Bardzo korzy- 
stne propozycye poczyniono już właścicielowi te- 
go skarbu, ale odrzucił wszystkie, gayt Je prze- 
znaczył na illustracyą nowego wydania Djabła 
w Paryżu. 3 

Rysunki Gavarniego przedstawiają typy pary- 
skie ubiegłych lat dziesięciu, nie można ich lepiej 
wystawić, jak uplastyczniając nimi nową wi- 
zytę djabła. 3 

Znawcy, którzy te akwarelle widzieli, mówią, 
że to najlepsze utwory sławnego rysownika. 

Ponieważ zbiór cały będzie sztychowamy, prze- 
konamy się o tem naocznie. Rząd zapewne na- 
będzie do Muzeum oryginały. Jakoż właściwe 
miejsce tych akwarell w galeryi rysunków w 
Luwrze. 

Zresztą, nie ma nowości: zasypane śniegiem na 


kolejach: zalegają, Co dzień dowiadujemy się nad- 
zwyczajności, jak te naprzykład, że w Marsylii 
jeżdżą saniami, że Śniegiem zasypany Londyn od 
dwóch dni nie jadł rozbifu, że pociąg: ugrzązł 
w zaspach pod Lyonem a drugi w rów się tlo- 
czył, po lodzie dojeżdżając do Nicei, trzeci wśród 
zawiei śnieżnej wpadł na drugi w okolicy Avi- 
gnionu, i tak dalej. 

Z Londynu donoszą o nieszczęściach z powodu 
ognia I wody. Na ślizgawce w królewskim parku 
trzysta osób poszło pod lód — trzydzieści wydo- 
byto nieżywych z tej kąpieli. Na inuej ślizgawce 
załamało się parę tysięcy ludzi, ale tym przerę- 
bel Grn A A do Sandwiczów. 

W Sydenhamskim pałacu pożar wielkie poczy- 
nił szkody- Ale stał SIĘ „s tej okazyi dal cz 
nagradzający Anglikom sowicie straty materyalne. 

Skoro płomienie ogarnęły już całe prawie skrzy- 
dło pałacu, Jego Wysokość duk Sotherland z na- 
rażeniem życia wybawił z požara swoją ulubiong 
indyjską papugę. Zaledwie ją wyniósł na świeże 
powietrze, papuga najpiękniejszym swym głosem 
zalatonowała God save the Queen, pieśń, której 
nigdy jej nie nezono. 
~ Wypadek wydaje nam się tak nadzwyczajny. 
że nie śmiemy namawiać naturalistów, żeby go 
wciągnęłi w księgi bez pewniejszych informącyj, 
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jest skład komitetu, do którego wybrano osoby, 
niemające dość czasu do należytego zajęcia się 
tak trudnemi obowiązkami, jakiemi są wybory. 
Tu wypadało zasięgać wiadomości na prowincji, 
wydobywać z zapomnienia, lub, że się tak wyrazi- 
my, z nicości osoby chociażby dotąd nieznane 
światu, byle usłużyć dobrej sprawie. Trzeba by- 
ło nawet podróżować po kraju, lub zarządzać te 
podróże przez dobrane osoby, osobliwie we wscho- 
dniej części, i wypatrywać, ażali się nie da coś 
zdziałać w okręgach wyborczych wiejskich; za 
chęcać nieśmiałych, wzmacniać w wierze zwąt- 
pionych. Tak np. w okręgu wyborczym Turka 
obwodu Samborskiego, starają się o poselstwo na 
miejsce dawnego posła Tarczanowskiego , osoby 
ze wszech miar znane i polecenia godne, a mia- 
nowicie: Pp. Michał Czyrniański, Celestyn Zybli 
kiewicz (obadwa Rusini) i naczelnik powiatu Pin- 
terhofer. 

Węgrzy umieją radzić sobie skutecznie, zale- 
cając się ludności wiejskiej przy wyborach. Wy. 
toczywszy beczkę wina, i przemówiwszy przeko 
nywująco do serca wyborców, zwyciężają wszel- 
kie machinacye przeciwników. Otwartem wystą- 
pieniem i nasze obywatelstwo wiejskie mogłoby 
zaimponować nurtującej partyi klerykalno święto- 
jurskiej; otwartem wystąpieniem i powyżsi trzej 
kandydaci w powiecie Turka, kierować się po- 
winni, a nie podlega wątpliwości, żejeden z nich 
wyszedłby z urny wyborczej jako poseł, bez po- 
mocy nawet komitetu centralnego. Obywatelstwo 
wiejskie, mające tyle styczności z ludem, mogło- 
by przy jakiemkolwiek zajęciu się uzyskać tyleż 
wpływu na wybory, ile go uzyskali parochowie, 
a może nawet więcej; lecz otwarcie mówiąc, nikt 
z szlachty niezadaje sobie pracy na tem polu; 
więc korzystają zwolennicy carosławia i bez wal- 
ki owładają arenę nadużywając dobroduszności 
ludu raskiego; komitet centralny wie o tem wszy- 
stkiem, a przynajmniej wiedzieć był powinien i 
zawezwać większych posiadaczy ziemskich do 
podjęcia nieco trudu około tej sprawy, któraby 
odniosła była łatwiejszy i świetniejszy skutek, a- 
niżeli sobie wyobrażamy. ae 
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Kraków 29 stycznia. Wczoraj od 16j do 4tćj 
po południu p. Namiestnik w towarzystwie Prezydenta 
miasta Dra Dietla i wiceprezydenta Dra Strzeleckiego 
zwiedzał zakłady dobroczynne, mianowicie ochrony na 
Wesołćj i na Kleęparzu, szpitał Š. Łazarza, Arcybra- 
ctwo Miłosierdzia, a nadto szkołę żeńską przy klaszto- 
rze Śgo Jana. 

W ochronach egzaminował dzieci z katechizmu, w 
szpitalu badał i pocieszał chorych , obejrzał kuchnię, 
zapasy Żywności; w Arcybratwie zgromadzonym Rad- 
com, jako brat tego Towarzystwa dziękował za sta- 
rania ku zmniejszeniu nędzy łożone i zachęcał do 
dalszych prac w myśl dobroczynnych zamiarów Skargi, 
nakoniec w klasztorze Ś. Jana, gdzie właśnie odby- 
wał się egzamin, przyjęty hymnem narodowym i kan- 
tatą na jego cześć przez uczennice wykonaną, w od- 
powiedzi na przemowy kanonika Rusinowskiego i ka- 
techety miejscowego, upominał uczennice w treściwych 
słowach, aby się tak jak nasze matki poboźnością i 
miłością ziemi rodzianćj odznaczały; nakoniec egzami - 
nował sam uczennice z katechizmu, historyi kościel- 
nćj i powszechnój. 

Właśnie kiedy Rada ogólna Arcybractwa Miłosier- 
dzia i Banku pobożnego rozpoczęła posiedzenie, nie- 
spodzianie wszedł do sali p. Namiestnik, a zabra- 
wszy przy stole miejsce, przemówił mnićj więcój temi 
słowy: Przybywam do Was szanowni Panowie , nie 
jako Namiestnik ale jako Wasz Brat do swych Braci. 
Praca Wasza jest schrześciańska, ocieracie łzy cierpią- 
cym, dajecie pomoc wstydzącym się żebrać, wypoży- 
czacie bez procentu potrzebnym, a to tak szlachetne 
zadanie Arcybractwa, do którego i ja przed piętna- 
stu laty się zapisałem , tym którzy się nią zajmują, 
zaszczyt przynosi. Żałuję, iż jako *nie biorącego u. 
działu w waszych naradach, moglibyście mnie uważać 
za ubyłego z grona waszego, ale tak nie jest, gdyż 
jeśli nie tutaj w Radzie, to na móm stanowisku chcę 
i będę tćj wiekopomnój instytucyi zawsze pomocnym. 

Na to odezwał się Radca Dr Kleszczyński, iż Ar- 
cybractwo M. i B. P. nie uważa Jego Ekscellencyi 
z powodu nieobecności na posiedzeniach za ubyłego 
Brata, gdyż kto wyższe i tak znakomite spełnia w 
życiu obowiązki i dla dobra kraju się poświęca, ten 
nigdy z powodu absencyi, praw swych w Arcybrac- 
wie nie utraca. 

Namiestnik serdecznemi słowy podziękował p. Kle- 
szczyńskiemu za tę trafną odpodziedź; poczem starszy 
Arcybractwa M. i B. Pobożnego wiceprezydent miasta 
p- Ludwik Helcel przemówił w te słowa. 

„Składając Waszćj Ekscelencyi serdeczne dzięki za 
zaszczycenie nas swoją tu obecnością, jako Starszy 
Arcybractwa M. i B. P., tćj najdawniejszćj w kraju 
bo trzechwiekowćj instytucyi dobroczynnój, śmiem 0- 
piece Twój dostojny Mężu polecić tę fundacyą ś. p. 
X. Piotra Skargi, równie jak wszystkie nasze kra- 
kowskie zakłady dobroczynne. Oby Opatrzność, która 
nam Waszą Ekscellencyą dała na Namiestnika, i to 
także zrządziła, ażeby tak jak dziś jeszcze Krako- 
wianie ś. p. X. Piotra Skargę po upływie trzechset 
blisko lat wielbią i błogosławią, cały Naród Polski 
po upływie następnych trzech wieków 2 wdzięczno- 
ścią w fsercu i błogosławieństwem na ustach imie 
Agenora hrabi Gołuchowskiego w pamięci swój prze- 
chował,“ 

Uściśnięciem ręki podziękował Namiestnik starsze- 
mu Arcybractwa, a objawiwszy żal, iż z powodu egza- 
minu w klasztorze Ś. Jana, na który przybyć obiecał, 
dłuźćj pozostać nie może, pożegnanym został serde- 
cznem: Niech żyje J. E. Namiestnik kraju! 

Uzupełniając wedle możności szereg przemów do 
JE. Namiestnika przy przedstawieniu Mu się instytu- 
cyj publicznych, podnosimy szczególniej przemowę 
Prezydenta Izby handlowo- przemysłowej dla wielce 
przychylnej odpowiędzi P, Namiestnika, mieszczącej 
w sobie uznanie ważnych prac Izby i jej w kraju i 
po za krajem znaczenia, 

„Mam zaszczyt przedstawić W. Excelencyi (rzekł 
prezes Izby p. W. Kirchmayer) Izbę handlową i prze- 
mysłową polecając ją łaskawym względom Jego. 
W wielkiem dziele, które podjąłeś, a które pamięć 
Twoją w sercach polskich uwieczni, wywalczenia na- 
szej narodowości praw jej Słusznie należnych, krajo- 
wi stanowiska odpowiedniego naszej przeszłości i tra- 
dycyom w ustroju harmonijnym całej monarchii, zdo- 
bycia serc naszych dla Monarchy, państwa i rządu 
sprawiedliwem uwzględnieniem naszych potrzeb i po- 
parcia w trudnej chwili przejścia, chciej przyjąć za- 
pewnienie, że przy Tobie stoimy, że na nas liczyć 
możesz 
„Izba handlowo-przemysłowa, — której zadanie prze- 


, ważnie ku materyalnym sprawom kraju zwrócone | 
\ wobec macoszego niekiedy traktowanią żywotnych 


zdarzyć, że przewodniczący będzie musiał przedsta- 
wiać kandydatów bez końca — jeżeli zgromadzeni 


wywierać mogła; mimo uznania, jakiego jej statysty- 


czne prace i zabiegi do wystawy w Londynie i Pa- 
ryżu znalazły, a sprawozdania i opinie w kwestyach 
handlu i przemysłu w konsulatach i w Wiedniu od- 


niosły; — jesteśmy zaś pełni otuchy, że świadomą rę- 
ką sterowane dziś ministerstwo handlu i gospodar- 


stwa spółecznego, w dwójnasób zwróci uwagę na wy- 


mogi handlu i przemysłu naszego, jeżeli Ekscelencya, 


jako tyle obeznany ze stosunkami krajowemi mąż 


stanu, poprzesz je możnym wpływem swoim, przej- 


mując się tem, co nąs dolega, z całą życzliwością 


rodowitego Polaka, w którego dostojne ręce złożone 
losy kraju silnie oddziaływać będą i muszą na rozwój 
skromnego stosunkowo handlu i przemysłu krajowego“. 

Na to p. Namiestnik odpowiedział w tych mniej 
więcej słowach: 

„Zasługując się krajowi na polu potrzeb materyal- 
nych, popieracie Panowie niemniej i stronę duchową 
z onemi potrzebami w ciągłym związku będącą. Pra- 
ce Wasze znane zaszczytnie w Wiedniu, a należycie 
ocenione na wystawach zagranicznych, zjednały Wam 
również uznanie światłych obywateli i zakładów w 
kraju; co więcej mieliście pozazdroszczenia godną spo- 
sobność odszczególnienia się i zasłagiwania krajowi 


już wtedy, kiedy inne instytucye smutnem położeniem 


kraju skrępowane, nawet znaku życia i rozwoju dać 
nie mogły. Ważność Izby uznaje nadto sam statut 
krajowy, dozwalający Wam z kilkunastu wyborców 
tworzyć osobne ciało wyborcze i delegować osobnego 
posła na Sejm krajowy. Pracujcie więc wytrwale na 
pięknem i wdzięcznem polu, przekazanem działalności 
Waszej, a bądźcie pewni, że we mnie znajdziecie w 
sprawach waszych najchętniejsze zawsze poparcie i 
uznanie“, 

Po czem prezes Izby przedstawił Jego Ekscelencyi 
wice-prezesa Baranowskiego i członków obu sekcyj, 
tudzież szefa bióra sekretarza Weigla, a odchodzą- 
cych pożegnał p. Namiestnik uprzejmem dołożeniem: 

egnam was, zobaczymy się wieczór w resursie i na 
balu. 

Wczoraj wieczór p. Namiestnik zaszczycił obecno- 
ścią swoją koncert p. Moniuszki, a wieczór był na 
balu u hr. Adamostwa Potockich, gdzie zebrało się 
wszystko to, co w mieście naszem zajmuje; więcej 
znane stanowisko ze wszystkich sfer spółecznych. 


Dziś Jego Ekscelencya po obiedzie u byłego posła. 


i prezesa Izby handlowo-przemysłowej p. Kirchmajera, 
opuszcza Kraków, zostawiając po sobie miłe wspóm- 
nienie, i— jak tuszymy, uwożąc z sobą podobne. Uzu- 
pełnimy jeszcze następnie niektóre szczegóły pobytu 
Namiestnika w Krakowie. 

— P. Namiestnik wstąpił wczoraj objeźdżając We- 
sołę, do zakładu fotograficznego p. Walerego Rze- 
wuskiego , czyniąc zadosyć jego prośbie, aby zosta- 
wił w mieście naszem jako pamiątkę swój portret, 

— Dowiadujemy się, iż w dniu jutrzejszym o go- 
dzinie 6tćj po południu odbędzie się w sali reduto- 
wéj wtóre Zgromadzenie przedwyborcze, 
na którem przedstawią się kandydaci, Poźądanem 


jest, aby wyborcy — ale tylko wyborcy — w jak 


największćj stawili się liczbie, 

— Wezoraj o godzinie 6ej wieczorem odbyło się 
w sali redutowej pierwsze posiedzenie publiczne tym- 
czasowego komitetu przedwyborczego przy dosyć li- 
cznym współudziale wyborców i niewyborców. Dr. 
Dietl zagaja posiedzenie; zwracając uwagę zgroma. 
dzenia na ważność chwili obecnej, oświadcza, że się 
nie wahał stanąć na czele komitetu przedwyborczego, 
składającego się z 15tu członków, t.j. po 3 z każdej 
sekcyi rady miejskiej; dziś atoli skończyła się już 
misya tymezasowego komitetu, a właśnie obowiązkiem 
zgromadzenia jest wybór nowego komitetu, który mo- 
żna trojakim sposobem uskutecznić, albo potwierdzić 
dotychczasowy komitet w całości, albo go wzmocnić 
przez pewną liczbę członków, lub też zupełnie nowy 
wybrać komitet. W zawiązanej w tym celu dyskusyi 
zabiera głos Dr. Maciej Jakubowski i stawia wniosek 
poparty przez Dra Sciborowskiego, aby dzisiejszy ko- 
mitet wzmocnić przez drugą liczbę 16tu członków 
z grona wszystkich wyborców. Wniosek ten zgroma- 
dzenie przyjmuje, a dalszy wniosek p. Adolfa Ale- 
ksandrowicza, aby się komitet składał z 45 członków 
upada. Chodziło więc o wybór nowych 16tu człon- 
ków. Dr. Dietl stawia pytanie, czy który z o- 
becnych życzy sobie kandydatów postawić, Dr. Zie- 
leniewski wnosi, aby przedstawienie nowych 16-tu 
członków zostawić przewodniczącemu, a zgromadzenie 
ich przez aklamacyę przyjmować będzie. Dr. Dietl 
ze względów utylitarnych uznaje słuszność tego wnio- 


sku, bo w ten sposób uprości się wszystko. Z prze- 
ciwnym wnioskiem występuje Dr. Faustyn Jakubow- 
ski, prosząc — aby wybór 16tu członków przepro- 


wadzić za pomocą głosowania kartkami, bo może się 


wyborcy ich nie przyjmą; sądzi zresztą mowca, że 
Krakowianie chętnie poświęcą kilka godzin czasu, aby 
głosując przez kartki sumiennie swój obowiązek wy- 
pełnić. Nad wnioskiem tym po trzykroć głosowano, 
ale zawsze z wątpliwym rezultatem mimo prób prze- 
ciwnych; nakoniec wezwał przewodniczący zgroma- 
dzonych do rozstąpienia się na dwie strony, a po o- 
bliczeniu głosujących upadł wniosek Dra Jakubow- 
skiego 75 przeciw 101 głosom. Przeciwny więc wnio- 
sek Dra Zieleniewskiego przyjęty. Dr. Dietl przystę- 
pując do przedstawienia kandydatów na 16tu nowych 
członków == wyjmuje gotową już listę, ułożoną na 


jednem z posiedzeń tymczasowego komitetu przed- 


wyborczego. Zgromadzenie przyjmuje wszystkich przez 


podnoszenie rąk, dwóch dopiero na powtórne wezwa- 
nie przewodniczącego. 


W skład komitetu przedwyborczego wchodzą zatem: 
dawniejsi członkowie: Dr. Dietl, Dr. Szlachtowski, 
Dr. Samelson, Hanicki, Dr. Weigel, Wolf, Gralewski, 
Dr. Machalski, Dr. Wróblewski, Baranowski, Langie, 


Dr. Warschauer, Muczkowski, Chrzanowski, Dr. Schön- 


born, Zieleniewski — w liczbie 16tu. 

nowi członkowie: Aleksandrowicz, Ks. Serwatow- 
ski, Spira Jozue, Dr. Franc. Bulikowski, Dr. Kański, 
Cezar Haller, Józef Czech, Dr. Szewczyk, ` Edward 
Graff, Myśliwiec Aleksander, Glixelli Władysław, Bru 
Bznieki Władysław, Kochanowski Antoni, Grulichowski, 
Zborowski Aleksander i Niemczewski Feliks — w li. 
czbie 16tu. 

Przewodniczący wezwawszy na sekretarzy komitetu 
p. Muczkowskiego i Dra Warszauera zamyka posie- 
dzenie o godzinie w ,Smej; następne publiczne posie- 
dzenie we Środę dnia 30 b. m. o godzinie Gtej 
w sali redutowej, na którem już będą mogli wystąpić 
kandydaci na posłów z swojem wyznaniem wiary 
politycznej. z 

— Dowiadujemy Się, że tutejszy Sąd wyższy 
otrzymał dziś od ministerstwa projekt nowej ustawy 


o sądach pokoju. Przypomnieć tu wypada, że 
w Krakowie istniały sądy pokoju aż do zaprowadze- 


nia cywilnego prawodawstwa austryackiego, a o za- 
letach tej instytucyi pisaliśmy już niejednokrotnie. 


kwestyj przemysłu i handlu za dawniejszych rządów, 
nie zawsze należycie oceniane było— mały stosunkowo 
do trudnej i zmudnej pracy swojej na polu gospo- 
darstwa spółeeznego w kraju wpływ i zakres dotąd 


nanie nabyte doświadczeniem, że lepiej w domu sie- 


frazesem, że zagranica u nas za miarę służyć nie mo 
że (?), ale przytoczymy za wzór urządzenie, któreśmy 
widzieli w tych dniach na wielkim balu w domu pry- 


ciężar każdego dobrze obejrzyć było można. 


CZAS z Środy 30 Stycznia 1867. 


komitet przedwyborczy w Krakowie postawił na kandy- 
data poselskiego w mieście Nowym Sączu na pierwszem 
miejscu p. Leona Chrzanowskiego, na drugiem p. Ale- 
ksandra Szukiewicza. Komitet cantralny zalecił bez 
wyboru pierwszeństwa wyborcom sądeckim na- ich 
żądanie ;pp. Chrzanowskiego , Dra Koczyńskiego hr. 
Edwarda Stadnickiego i Szukiewicza , motywując za- 
lecenie każdego z nich. Wyborcy zaś w głosowaniu 
przedwyborczem wybrali byłego posła Dra Koczyń- 
skiego, który otrzymał 70 głosów, a jego współza 
wodnik starosta miejscowy 14 głosów. P. Leon Chrza- 
nowski wybrany został z większćj własności wiejskićj 
na przedwyborczem zgromadzeniu, gdzie jak. wczoraj 
listy w Czasie umieszczone dowodzą, p. Szukiewicz 
nie był weale postawiony na kandydata. 

— Zapraszam imieniem komitetu obwądu Sambor- 
skiego wszystkich wyborców z posiadłości większych 
tego obwodu, jakoteż i kandydatów na posiedzenie 
przedwyborcze dnia 5go lutego o godzinie 8éj rano 
w Samborze w ubikacyach ratusza miejskiego odbyć 
się mające, celem porozumienia się względem. wyboru 
posłów. 

Sambor 27 stycznia 1867. 

Jan Dunin 
przewodniczący komitetu. 

— W dniu wczorajszym odbył się w sali hotelu 
saskiego trzeci koneert p. Stanisława Moniuszki, 
z którego połowa dochodu przeznaczoną była na do- 
chód towarzystwa akademickiego wzajemnej pomocy. 
Program koncertu o tyłe różnił się od poprzednich, 
iż zamiast kompozycyi p. Moniuszki p.n. Bajka or- 
kiestra wykonała uwerturę Flotowa, po czem bardzo 
pięknie odśpiewał p. Kohler Czaty balladę Mickiewi- 
cza, oraz Kwiaty i Krakowiaka -Edmunda Wasilewskie- 
go z muzyką p. Moniuszki. Solo śpiew na mezzo so- 
prano wykonała jedna z amatorek głosem prawdzi- 
wy zdradzającym talent. Część drugą koncertu zupeł- 
niła kompozycya p. Moniuszki do Dziadów Mickie- 
wicza p. n. Widma. Powtarzać nie będziemy, że wy- 
konanie pod ręką mistrza, jak dawniej tak i wczoraj 
pod względem precyzyi było niezrównanem. Koncert 
zaszczycił obecnością swą J. E. p. Namiestnik. — P. 
Moniuszko naglony interesami dziś: opuszcza Kraków. 
Proszeni jesteśmy przezeń, aby w jego imieniu, ser- 
deczne złożyć podziękowanie wszystkim amatorkom i 
amatorom, którzy ochotnem współdziałaniem i talen- 
tami swemi uświetniali jego koncerta, czego sam 
z powodu pośpiechu dopełnić osobiście nie może, 

A skoro mowa o koncercie, chcielibyśmy wspo- 
mnieć o pewnych, właściwych tylko Krakowowi niedo- 
godnościach, które ów pódniosły nastrój, z jakim słu- 
chacz opuszcza salę koncertową, strącają nielitości- 
wie — i to zaraz w przedpokoju— do poziomu nie 
z artyzmem nie mającym wspólnego. Chcemy mówić 
o urządzeniu schowalni na palta, futra, kalosze itp. 
przybory tualetowe, którym wstęp do sali balowej 
wzbroniony. Wprawdzie za wejściem do przedpokoju 
znajdziesz kogoś, co na prośbę zdejmie ci futro lub 
paleto, opatrzy je marką i wręczy kontramarkę , — 
ale też i na tem kończą się starania o twoje sprzęty. 
Skończy się bal lub koncert i zgrzany opuszczasz 
salę, aby okutawszy się dobrze w futro, co prę- 
dzej w mrożńej zawiei dostać się do domu — aż 
tn rozpoczyna się szereg niezapowiedzianych przyje- 
mności, dla których nie jeden woli się zrzec i isto- 
tnej zabawy.. Skoro już jesteś tak szczęśliwym, że 
z wielkiem natężeniem łokci dobiłeś się do kasy i 
okazawszy kontramarkę żądasz wydania paleta, od- 
powiedzą ci, abyś był cierpliwym, bo są inni, co 
dłużej czekają. Stoisz więc kwadrans w najokropniej- 
szym przeciągu i jesteś niemym świadkiem walki to- 
czącej się między właścicielami a przechowującymi. 
Po kwadransie przypominasz swoją prośbę; rozpoczy- 


na się szukanie paleta, którego pod wskazanym nu- 


merem nigdy znałeść nie można. Poszukiwania trwają 


dalej i po półgodzinnej pracy, wśród której zimny 


wiatr z podwórza przypomina ci ironicznie wszystkie 


awantaże ciepłej odzieży, odbierasz kategoryczną od- 
powiedź, że paleta nie ma, że musiał je zabrać p. 


X. p. Y. lub p. Z. Gniewasz się, zżymasz, rzucasz, 
nie to nie pomaga: służba się także gniewa i ob- 
sypuje cię impertynencyami najgrubszego kalibru, 
które znosić musisz cierpliwie, czując się na jej ła- 
sce. W końcu rozpoczynasz sam poszukiwania, a 


szczęśliwym jesteś, jeżeli w rezultacie wyciągniesz 
z pod ławy paleto, wprawdzie podeptane i zmaltreto- 


wane do niepoznania, ale własne. Opuszczając przed- 
pokój, spodzierasz na zegarek — i przekonywasz się, 


że właśnie minęła godzina, jak z podniosłym nastro- 
jem opuściłeś salę balową. Nastrój ulotnił się w przed- 


pokoju, pozostaje tylko trochę gniewu i to przeko- 


dzieć, niż dla przyjemności — niekiedy wątpliwej — 
ściągać na się wszystkie stadya złego humoru. 
Gdybyż to jeszcze trudno sobie było poradzić w 
podobnych okazyach! Pomijamy już urządzenia w tym 
celu za granicą, boby nam odpowiedziano oklepanym 


watnym. Osobny pokój przeznaczony był na scho- 
walnię : do okoła powbijano kołki, tym sn Ki 
0 
więc było stanąć w środku pokoju i obejrzeć się do 
koła, aby wyszukać ciepłą odzież swoją. Podobne 
urządzenia istnieją także w wielkich magazynach gar- 
deroby męzkiej i są bardzo praktyczne.  Wartałoby, 
aby przedsiębiorcy zabaw publicznych u nas pomy- 


Śleli o zaprowadzeniu podobnego urządzenia w sali 


redutowcj i hotelu saskiego. 

— Dzień 28 stycznia zupełnie pochmurny. Ter- 
mometr w cieniu doszedł do — 09.5 od — 20,6, Wiatr 
północny przeszedł na wschodni słaby, Barometr stał 
o 2éj godzinie w południe na 380,77, a do 6téj go- 
dziny rano dnia 29go opadł na 32799; zimna w 
tym czasie było — 0*.8 R. 

— We środę dnia 30go stycznia, Śtój Hiacynty 
panny męczenniczki i Śtój Martyny panny męczen- 
niczki, 


Przyjechali do Krakowa od 2890 do 29go stycznia. 

HOTEL POLLERA: Kajetan Wolski właściciel 
dóbr z Spytkowice, Szymon Schefer kupiec, August 
Melssheimer kupiec, Herman Reihscher kupiec z Prus, 
Ernest Bunsen kupiec z Berna. 

HOTEL DREZDENSKI: Marya Witkiewiczowa z 
Krzyczowa, Wojciech Brandys właściciel dóbr z Kal- 
waryi. 
err 

TREŚĆ OBWIESZCZEN URZĘDOWYCH. 

w Dzienniku Urzędowym i Gaz. Lwowskićj. 

Licytacye: W d. 26 lutego, 27go marca i 26 
kwietnia w Tarnowie sprzedaż dóbr Łączki, cena wy- 
wołania 17,941 złr. 65 cent., kuratorem Dr Grab- 
czyński, 


— Mylnie doniosła Gaz. Narodowa, aby centralny 


Posady: Sekretarzy 2ch przy wydziale krajowym 


(po 1,400 złr.); koncepisty (800 złr.); podania do! 


końca lutego, 

Zawiądomienia: Sąd stanisławowski Stanisława 
Zajączkowskiego o wydaniu mu pozwu przez Karola 
Nowakowskiego o ekstab. adnotacyi sporu o awulsa 


z dóbr Cucyłowa; ust. rozpr. 26 lutego ; kurator Dr 


Maramarosz.— Sąd złoczowski Konstancyę i Kajetana 
Gosperskich o wytoczeniu im pozwu przez Izraela 
Rota i Kwiryna Niezabitowskiego o ekstab. sumy 
5,000 złr. z części dóbr Płuchowa; kur. Dr Starzew- 
ski. — Tenże sąd Jana Kałmuckiego o nakazie zapł. 
Mortkowi Eusler 1,000 złr.; kurat. Dr Maramorosz.— 
sąd stryjski spadkobierców Jana Dziegciowskiego o 
nakazie udowodnienia w ciągu roku prawa do 1,200 
złp. od lat 50 na realności pod L. 104 w Stryju 
zahipotekowanćj. 


BREMER NP: A AEC WKOZEKÓREWZEZZZEW E 
Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Monachium 28 stycznia. Baier. Ztą pisze: 
Pogłoska o podaniu się do dymisyi ministra woj- 
ny, jest bezzasadna; również mylnem jest twier- 
dzenie, aby jenerał Stephan przeniesiony został 
na stan spoczynku. 

Szlezwik 28 stycznia. Wczoraj urzędownie 
zostały władze zawiadomione, że jen. Manteuffel 
na własne żądanie uwolniony został od dowódz- 
twa 9go korpusu armii i wraca na posadę jenera- 
ła adjutanta królewskiego, żąda jednak urlopu 
ną oratowania zdrowia. 
lorencya 28 stycznia. Projekt ustawy o wol- 
ności kościoła i o likwidacyi dóbr kościelnych o- 

asza kościół za uwolniony od wszelkiego wdawa- 
się państwa w pełnienie obrzędów duchownych 
mianowanie biskupów. Przysięga, placet, exe- 
quatur są zniesione, podobnież przywileje wyjątko. 
wę kościoła w państwie. Kościół sam ma stara- 
nie o swoich potrzebach z pomocą wiernych i ma- 


jątku należnego mu lub prawnie przezeń nabyte- 


go, W następstwie tego ustają wszystkie ciężary 
z tytułu kościoła spadające na państwo, prowin- 
i gminy. Jeżeli biskupi oświadczą, iż biorą na 
ie sprzedaż dóbr kościelnych, wtedy mają w 
ciągu 10 lat sprzedaży tej dokonać w taki spo 
sób, że zamienią majątek nieruchomy na ruchomy. 
ypłacą skarbowi 600 milionów franków w ratach, 
półrocznych po50 mil. każda, i opędzać będą płace 
przyznane zwiniętym korporacyom duchownym. 
Gdyby większość biskupów wzbraniała się podjęcia 
sprzedaży dóbr, wtedy sam rząd to uskuteezni, 
prżyznając biskupom 50 miilonów w rencie 5-pro- 
cehtowej, cały majątek duchowny złoży do depo- 
= a nieruchomości sprzeda. Powyżej wymienio- 
nę płace spadają na biskupów. Do projektu usta- 
wy dołączoną jest nmowa zawarta między mini 
strem skarbu Scialoja a domem bankierskim Lan- 
and - Dumoncean. 
f Florencya 28 stycznia. Kalie pisze: Pomimo 
dotyczącej noty ogłoszonej w Giornale di Roma, 
Stolica Sta nie jest tak zupełnie przeciwną proje- 
towi względem dóbr kościelnych, jakby mniemać 
hodna: G. di Roma mówi wprawdzie, że Papież 

e zatwierdził umowy, ale nie mówi, aby Papież 
ząkazał biskupom przystępować do tej umowy 
(względem sprzedaży dóbr kościelnych); dodają 
nawet, że Stolica Sta dałaby swoje przyzwolenie 
m majorem calamitatem. 

karest 27 stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby uchwalono 58 głosami przeciw 40 
następujący wniosek deputowanego Bojaresko: 
„Zważywszy, że konstytuanta umocowała rząd do 
zaciągnięcia pożyczki, nie przepisując warunków 
ani też zastrzegając dla przyszłego ciała prawo- 
dawczego prawa ratyfikowania, zawarcie pożycz- 
ki nastąpiło prawomocnie , a przeto cyfra jej ma 
być przyjętą na tegoroczny budżet.“ Tym spos”- 
bem wniosek komisyj, domagający się orzeczenia 
wotum nieufności dla prezesa ministeryum, u- 
pada. 

Kotar 28 stycznia. (Zuk.) Wojsko Czarnogór- 
ców ukończyło ćwiczenia kilkomiesięczne. W Ce- 
tyni uzbrojenia trwają wciąż na wielkie roziniary. 
Oczekują tam wielkiego dowozu amunicyi, która 
przybyć ma na trzech statkach do brzegów Alba- 
nii. Do Bośnii przybyło 30,000 wojska tureckiego. 
Słowianie tak chrześciańscy jak mahometańscy są 


jednej: myśli pod względem ewentualnego zbroj- 


nego wystąpienia przeciw Turcyi. 


Z Wiednia telegrafują do prażskiej Politik, że 
rjąd zamierza zarządzić pewne środki przeciw 

- ministom i tajnym radzcom JCMości, pp. Las 
sęrowi, Plenerowi, Kalehbergowi i Pratobeverze, 
órzy stoją na czele agitacyi anti - rządowej. 
ątpimy, aby ta wiadomość była prawdziwą. Hr. 
eleredi wie o tem dobrze, że są pewne sprawy, 
tóre dopiero wówczas stają się popnlarnemi, 


skoro zyskują męczenników. 


Indćp. belge utrzymuje, że Austrya nie tylko 
przemawia w Konstautynopolu za opuszczeniem 
małych twierdz serbskich przez wojsko tureckie, 
leez oraz i cytadelli belgradzkiej, a zarazem po- 
słowie austryaccy w Paryżu i Londynie mają po- 
lecone uzyskać w tej sprawie poparcie państw 
zachodnich. Dziennik pomieniony nie bardzo je- 
doak wierzy w poparcie tych żądań, lecz przy- 
czyny tego nie podaje. Twierdzenie to ostatnie 
może być bardzo wiarogodne, albowiem, o ile przy- 
najmniej Francyi się tyczy, ta sprzeciwiać się bę- 
dzie wszelkim takim zmianom, któreby uprawnia- 
ły żądanie Rosyi do poddania traktatu paryskiego 
pod rewizyę. Gabinet wiedeński nakłania Turcyę 
do ustępstw, aby w tej chwili zaspokoić Serbię 3 
odjąć jej wszelki powód do powiększenia liczby 
nieprzyjaciół Turcyi. 

Wiedeński korespondent do Gazety Augsburskiej 
przyznaje też, że bar. Beust zupełnie zerwał z da- 
wnemi tradycyami polityki austryackiej na Wscho- 
dzie, a lubo obstaje zawsze przy utrzymaniu cało- 
ści państwa tureckiego, czego interes i bezpieczeń- 
stwo Austryi wymaga, wszelako radby uzyskać 
dla chrześcian wszelwie słuszne ustępstwa. Wbrew 
twierdzeniom powyższym Jndćp. belge, korespon- 
dent rzeczony mniema, że Francya i Auglia po- 
pierają tę politykę austryacką, a Rosya miała wy- 
razić swoje zadowolenie. O ile idzie tu o wyko- 
nanie hat kumajonu, prawdopodobnie państwa za. 
chodnie popierać będą żądania Austryi, ale co do 
ewakuacyi Belgradu, to rzecz inna. Serbia jest o 
tyle tylko lenniezką Turcyi, o ile jest panią wa- 
rowni belgradzkiej. Właśnie pochwała tej polityki 
ze strony Rosyi, świadczy o niebezpieczeustwie 
dla Turcyi, gdyby się pozbyła tego 'ważnego sta- 
nowiska militarnego nad Dunajem. 


3 


Dzienniki wiedeńskie, które dziś występują prze- N 


ciw polityce gabinetu wiedeńskiego na Wschodzie, 
powołują się na ks. Lotara Metternicha, zapomi- 
nają jeduak, że polityka ta była jednostronną, a 
dziś jest niemożebną. Kanclerz austryacki to je- 
dno pojmował, że utrzymanie silnćj Turcyi jest 
warunkiem bezpieczeństwa Austryi, 
przeciw utworzeniu królestwa greckiego i usa- 


mowolnieniu księstw Naddunajskich, nie umiał 


pozyskać dla swojego rządu wpływu na ludy chrze- 
ściańskie w Turcyi, a przeto dopuścił, że Rosya 
mogła wpływ ten uzyskać. Byłoby to miejsce wy- 


kazać, jak dalece ks. Metternich w tćj swojćj po- / 
przeciw-rosyjskićj nie użył nigdy kwestyi 
polskićj, a nawet, że nie miał odwagi zrzeć się 


lityce 


pensyi pobieranćj z Petersburga a czas jakiś 
wstrzymanćj po śmierci Aleksandra I i w r. 1831 


na nowo wypłacanćj. Ale to należy do historyi. . 
wprost przeciwny: 
kierunek i usiłuje objąć rolę rzecznika ludów 
że pora 
właściwa do uzyskania wpływu Austryi już mi- 


Słusznie przeto bar. Benst obrał 
chrześciańskich Turcyi, ale mniemamy, 


nęła. 


W Rosyi zbierają składki dla Rusinów w Ga: 
licyi, a jak powiada jeden z organów rosyjskich, 


pieniądze te — które już zresztą nadeszły do po- 
selstwa rosyjskiego 
są na „cele naukowe.“ Znane są te cele; niemi 
to ubarwiano w Rosyi zawsze prop dę między 
Słowianami tureckimi, pod nazwą i przyehodzi- 
ły zawsze pieniądze dla księży unickich. Otóż 


propaganda moskiewska dalej już sięga w Gali- | 

cyi aniżeli penć piśmiennictwa ruskiego, ani- | 
zenie grażdanki i obrzędów schi- 

zmatyckich; zebrano bowiem w Rosyi podpisy | 

pod petycyę żądającą, mę Car rozciągnął opiekę | 

Odpowiedziano | 


żeli zaprowa 


swoją nad Rusinami w Galicyi. 
podobno petentom, że rząd nie uważa, aby było 
na cząsie wdawać się w sprawy obcego mocar- 
stwa. Odpowiedź ta będzie w Wiedniu pewnie 
zrozumianą. Atoli pierwsze lody przełamane, a 


umysły mają się niby oswajać z ideą iaterwencyi 
rosyjskiej w sprawy austryackie. Taki jest naj- 
bliższy cel petycyi ułożonej niewątpliwie z nat- 
chnienia rządu. 


Pamiętna mowa księcia Hohenlohe ministra ba- 
warskiego w Izbie deputowanych d. 19 b. m., jest 
ciągłym jeszcze przedmiotem komentarzy, bo też 
uważać ją należy nie tylko za program polityki 
rządu bawarskiego, ale oraz za wyraz polityki 
pruskiej w Niemczech południowych, za hasło 
wojenne przeciw Austryi. Baier. Žtg podnosi je- 
szcze raz tę mowę i późniejsze objaśnienie jej 
dane przez ministra bawarskiego, aby dowieść, iż 
traktat prażski nie stoi na zawadzie zbliżeniu się 
Niemiec południowych do Prus, natomiast zaś za- 
strzega się przeciw związkowi tych krajów z An- 
stryą. Uchylając się od zarzutu, jakoby zadaniem 
było Bawaryi oderwać prowincye niemieckie ôd 
Austryi, Baier. Ztg łaskawie się skłania do po- 
zostawienia cesarstwu jego ziem niemieckich, wyj- 
mując taki przypadek, gdyby Austrya miała się 


rozpaść, to jest, gdyby żywioł niemiecki miał się 


chcieć odłączyć, bo wtedy z natury swej musiał- 
by on szukać dla siebie wsparcia w grupie państw 


poładniowo niemieckich. Ważny to bardzo punkt, 


który może stać się kiedyś przyczyną nowych 
zaciętych bojów w Niemczech, nie pod względem 
prorokowanego przez Baier. Ztg rozbioru Au- 
stryi, ale odwrotnie z powodu niebezpieczeństwa 
zagrażającego Austryi przez poddanie się grupy 
poładniowo niemieckiej Prusom. Interesem jest 
zarówno Austryi jak Francyi, aby do tego nie 
przyszło, i temu zapewne przypisać należy po- 
głoski o korespondencyi dyplomatycznej zł pó 
Paryżem a Berlinem z powodu mowy księcia 
Hohenlohe. Poresponewaci może w tej mierze 
nie było, ale mogły być pewne zagabywania w 
Paryżu posłów pruskiego i bawarskiego lub w 
Berlinie i Monachium tamecznych ministrów ze 
strony posłów. francuzkich. 

W Madrycie żelazna ręka reakcyi cięży na 
wszystkich. Rząd śledzi wszędy spiski; areszto- 


wania nie ustają, a sądy wojenne są jedynym try- 


bunałem. Naczelny redaktor dziennika -Discussion 
skazany został na śmierć; ten sam wyrok padł 
na siedmiu winnych udziału w wydawaniu tajne- 


go pisma Alerta. Wyroki jeszcze nie wykonane, 
potrzebują bowiem potwierdzenia królowej. Sądzą, 


że kara Śmierci zmienioną będzie na deportacyę. 
Drukaroią tajną odkryto 18go w nocy, a mimo 
tego Ż0go i Ż1go wyszły nowe pisma, które gro- 
żą królowej i ministrom zemstą ladu. W pałącu 
królewskim pełno intryg, których ofiarą jest ksią- 


żę Montpensier, zmuszony opuścił Hisz anię, don 
Tenorio, przeznaczony na posła do 
to tylko, aby mógł być usuniętym od dworu, i ia- 


iednia, na 


fant Henryk, brat króla, któremu zakazano wra- 


cać do Madrytu. Słychać, że i sam król uważa- 


ny za przeciwnika kamarylli dworskiej, jest dziś 
zupełnie bez wpływu. = 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Peszt 28 stycznia wieczór. Na posiedzenia ko- 
misyi 67mia przedmiotem obrad był elaborat ko- 
misyi 15tu. Tisza cofnął wotum mniejszości. Nyary 
żądał, aby odłożyć obrady aż do przywrócenia 
nietykalności konstytucyi. Większość oświadczyła 
się za prowadzeniem dalszych narad. W rozpra- 
wach szczegółowych uchwalono dwa pierwsze 
punkta. 

Florencya 28 stycznia. Akt oskarżenia admi- 
rała Persano obwinia go o tchórzostwo, nieznajo- 
mość, nieposłuszeństwo. Senat uchwalił 71 głosa- 


mi przeciw 60 odstąpić od skargi co do tchórzo-- 


stwa. Jutro inue punkta oskarżenia przyjdą pod 
rozbiór. 

Ateny 27 stycznia. Po zaciętej walee z po- 
wstańcami na Kandyi, 1,500 Turków wysiadło 
na ląd, ale nie zdołali opanować przesmyku Ha- 
dziar-Rumeli. 

Nowy Jork 26 stycznia. Prezydent potwier- 
dził uchwałę zwołującą ponownie kongres na dzień 
4 marca. j 

Kursa. W i e d c ń 29 stycznia godzina 2 po polnd: 
Metaliki 59:40, — Pożyczka narodowa 70:30. — 
Losy z roku 1860 £6-70. — Akcye banku 730.— 
Akcye kred. 167.10. — Londyn 131.10. _- Srebro 
130:—.— Dukat 6:21. 
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zliczonych wypadkach z prawdziwie 
zadziwiającemi skutkami używany: 


w szumie w uszach, kłuciu, w zbyt 
? Austryacki ego i skąpem wydzielaniu się m zyk 
nej, w zbyt obfitem wydzielaniu się 


kiem, że miasto, postarało się o wszelk: 
wygodę, jakoteż o obszerną targowic: 
nad rzeką Prut, na pon ieszczenie bydła 
na jarmark przypędzonego. j 
Tudzież zaprasza się o częstsze od- 
widzania targów tygodniowych w Piątki 
z bydłem. (179-2-3) 
Z Magistratu miasta Kołomyi. . 
dnia 22 Stycznia 4867 r. 
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